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finansowy w ddańsfcu
Numer pojedyńczy 300  mk. polskie 

Dla  P o lsk i :  ......... .................. .
kwiecień z odnoszeniem przez listowego7850mk.pot. Pod 
:nia i abonentów przyjmuje: Administracja w Gdańsku, 
kol. „Ruch" w Gdańsku, Kassubischer Markt 21; _w 
„wowie; biuro ogłoszeń „Anons“ w Warszawie, ulica 
i Bydgoszczy i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce, 

wiersz 1-łam. lub jego miejsce 650 mkp. Reki. za 
1950.— mkp. Reki. ua 1-ej stronie za nonp. wiersz

K onta czekow e:
P. K. O. W arszawa 170 028 

Gdańsk 1307
Konto bankowe w banku 

Kwilecki Potocki & Cie., Gd;

— Tyle — tyle dzwonów w całej Pol­
sce!

Polsko! Matko przenajświętsza!
Przez półtora wieku mieszkaniem Two- 

jem były biedne cztery deski trumny — 
nieszczęsne dzieci Twoje daremnie siliły 
się odchylić wieko — strumienie krwi po­
lały się w daremnym trudzie — najkoszto­
wniejsze kwiecie z drzewa, które na 
Twoim grobie wyrosło, zagnał piekielny 
wicher na Sybir, aż wreszcie przy­
szedł dzień wielkiego cudu;

Otóż, zmartwychpowstała, wkroczyłaś 
dziś w  wspaniały gmach Twego pano­
wania, Na nowo, silniejsze niż kiedy­
kolwiek, odbudowane jego mury, a gro­
źnym i ostrokolem odgrodzony olbrzymi 
parkan Twej monarszej siedziby, a na 
świętą wieść, że już ostatnie całuny opa­
dły, walą rozhukaną radością przeogro­
mne fale tysiąca dzwonów — „Zygmun 
tów“ poprzez cały obszar Twego święte­
go władztwa.

A w ten przeolbrzymi hymn dzwonów 
zmartwychpowstania całej Polski, wplata
się glos biednej sygnaturki nas Polaków 
w Gdańsku.

Garść tu nas jest, Matko, ale chciwa i 
spragniona, by w tej uroczystej chwili 
swoją miłość Ci okazać. Na tym dalekim, 
a tak nieskończenie dla mocy j  potęgi 
Twej ważnym przyczółku stoi silna, krzep­
ka straż, i ona mi to poleciła, jakom, że 
Bóg obdarzył mnie hiocą słowa, bym Ci 
tą radosną nowinę obwieścił:

Kosztowniejszym darem nad mirę, ka­
dzidło. i złoto niechaj będzie dla Ciebie 
ten święty ślub, który Ci — my Polacy 
w Gdańsku — składam^ w chwili Twego

promocji pochwałą i nagrodą, oddaje na 
cel gimnazjum cały uciułany grosz: 

dwa tysiące marek niem.
O dziecko błogosławionego szczęścia!
Stary Fedko, by przełknąć wstyd za 

swojego pana — proroka Tołstoja 
sto tysięcy marek.

To „wdowi grosz“.. MfigSSćia dusza 
p. Fuerstenberga uśmiechnęła się, gdym 
mu to opowiadał:

Ja nie jestem Tołstojem, szepnął mi do 
ucha, więc daję

• dwa mil jony marek niem.
Drogi Panie! Wybacz mi, że Twoje na­

zwisko wymieniam, bo wiem, że nie 
chcesz, by Twoja lewica wiedziała, co 
prawica czyni i na odwrót, ale pozwól 
mojemu myślą o gimnazjum polakiem w 
Gdańsku, opętanemu sercu, tym rado­
snym krzykiem się wyzwolić.

W wydrukowanych moich zapiskach, 
tak nieskończenie cennych dla archiwum 
gimnazjum polskiego w Gdańsku w  osta­
tnim numerze Gaz. Gd. podałem do wia­
domości bezimienną ofiarę 225 tysięcy 
mlcn., w tej chwili uzupełnioną została 
200 tysiącami, a więc razem:

425 tysięcy.
Bezimiennym pragnie być człowiek o 

pif&nem i dostojnem sercu, którego list 
poniżej podaję — ale ośmielam się mu 
zwrócić uwagę, że bezimienność w tym 
wypadku, jest fałszywą skromnością, a 
nawet szkodliwą:

nie kładę pod jakąś ofiarę mego na­
zwiska, by tą ofiarą się chełpić, ale na 
wielki zew odpowiadam mem nazwi­
skiem: Jestem!

To nie łaska — to p o b ó r .
Treść listu:

Szanowny Panie!
W posiadaniu listu Wielm. Pana z dnia 

15 bm. załączam polecenie do Banku Kre­
dytowego Ziemskiego w Gdańsku celem 
wypłaty:

Mkp. 25 000 — słownie: dwadzieścia 
pięć tysięcy marek polskich na cel gimna­
zjum polskiego w Gdańsku i przyłączając 
się w zupełności do wywodów uwidocz­
nionych w liście mojej firmy, obowiązuję 
się kwotę tę wpłacać na ten sam cel każ­
dego miesiąca, tak długo, jak długo gim­
nazjum polskie pomocy potrzebować bę­
dzie i środki moje mi na to pozwolą.

Miłoby mi było, usłyszeć, że ten sposób' 
ofiarności przyjmie się także u innych 
Polaków w Gdańsku, gdyż mojem zda­
niem gimnazjum nie potrzebuje kapitałów 
zakładowych, lecz stałych dochodów, u- 
możliwiających mu życie.

Prócz tego zdaje mi się, że potrzebnem 
tu jest przywiązanie społeczeństwa do te­
go  ̂rodzaju instytucyj, przywiązanie to 
zaś najlepiej można wykazać stałą pa­
mięcią i ofiarą, a nie jednorazową jał­
mużną.

miło, o ile naszą skromną ofiarą przyczy­
nić się będziemy mogli do tak doniosłego 
celu.

Tobie inżynierze Wilhelmie Schiller 
ściskam gorąco twoją dłoń w  imieniu 
naszego ukochanego Benjaminka za 
twój hojny dar w  kwocie piędziesię- 
ciu tysięcy marek niem., a wdzięczny, 
jestem księgarni „Ruch“ która z sprze­
daży biletów uzyskała na cel gimna­
zjum 80.150 mkn.,

Polacy w Gdańsku! Zanim się zwrócę 
do całej Polski z prośbą o

jeden miljard G
jeden biedny marny miljard, by raz wre­
szcie ta zbiedzona, zmitrężona 

Polska w Gdańsku
swobodnie odetknąć, a poza ochronkami, 
szkołami ludowemi, gimnazjum, mogła 
pomyśleć o zasadniczej rzeczy, jaką jest 
stworzenie ■

Domu Polskiego w Gdańsku,
dajcie mi pełnomocnictwo, wyrażone 
symbolicznie w kwocie, co najmniej

dwudziestu mil jonów marek 1
A wtedy:
Spokojną bądź polska straży nad 

Wisłą!
W krzyż się ścielę przed Twoim maje­

statem Przenajświętsza Matko, pobłogo­
sław poczynianiu Twego niegodnego 
syna, którego najwyższem szczęściem, że 
na Twój zew może powiedzić: Jestem! 
i pełne swe nazwisko zdradzić:

Stanisław Przybyszewski.
W dniu męki Pańskiej 28-go, marca 1923,

GDAŃSK.
/

Adres mój: Dyrekcja Kolei, Gdańsk. ,

czysty ślub, że wychowamy dla Ciebie, 
pi zenajświętsza matko, to pokolenie, któ­
re zaiste będzie godnem, by dziećmi Twe- 
mi zwać się mogło, większą jeszcze mi­
łością Cię otoczy, bo my jeszcze nie do­
rośli do tego szczęścia, jakie nas spotka­
ło — zbyt jeszcze ślepną nasze oczy od 
blasków Twego Majestatu.

Widzę rozjaśnione Twoje oblicze i bło­
gosławieństwem wyciągnięte ramiona:

Ty nam wierzysz Matko i ja w to wie- 
rzę, więc krzyżem rozłożony, niegodzien 
dotknąć się rąbka Twej szaty, bełkoczę te 
słowa z płaczem uniesienia, słowa takie­
go szczęścia, które zbyt serce rozpiera, by
mogło się gładkim polać potokiem.

** *
Na kolana! Oremus!* **

. A teraz przewracam karty 
złotej księgi istotnej szlachty polskiej: 
Siostra Janka — trzynastoletnia Jadzia (f 

Murawska, uczennica klasy ,VIb. gimna­
zjum polskiego, szczęśliwa, że w nim 
kształcić się może, wyróżniona podczas

Gdańsk, niedziela, 1-ęo kwietnia 1923 r. Rok XXXII



„GAZETA GDAŃSKA“, I-go kwietnia 1923 r.

efleksje świąteczne.
W innem mniej ponurym nastroju o,b- 

podzf Polska obecne święta Zmartwych- 
bwstania Chrystusa Pana, aniżeli ob- 
pO|dzita je rok temu jeszcze, gdy niepo- 
Joiła nas i trawiła niespokojna myśl o 
bsy granic naszych na Wschodzie i gdy, 
uczuciem bólu wsłuchiwać się musieli- 

Jny w źaciekłe spory naszych prowody- 
fcw partyjnych, przygotowujących się do 
Iralnej walki w rozpisanych na jesień wy- 
lorach.

| i wbijanie hamulca w misterny motor ży- 
j  cia państwowego, tamującego bieg rzą-

Rozgorączkowania i rozpasania partyj- 
lego nie zdołało stłumić nawet tryumfal­
ne zwycięstwo nasze na Górnym Śląsku i

kilku zwartych, napastujących się wza- 
bm obozach stanęła rozbita brać nasza, 

Itawiająca swe szeregi w szyku bojowym 
lawet w owe wielkie i święte dni polskie- 
lo  Alleluja. Dzisiaj inne ożywiają nas u- 
Izucia i w innym^nastroju wsłuchiwać się 
lędzieiny w- potężne echa bijących nam 
lapowiedź tak drogiego sercu naszemu 
lwięta dzwonów. Nie^ęhcemy przez to' 
powiedzieć, że wszystkie sprzeczności w 
programach i dążeniach naszych zostały 
latarte, że wszystkie nadzieje nasze już 
lię ziściły i że nic już nam nie zamąca we­
wnętrznego pokoju. Są w życiu politycz- 
Tiem tendencje o ładunku dodatnim i o la- 
Hunku ujemnyip, są upodobania z jednej 
ptro,ny, a odpowiadające im równe odrazy 
\  drugiej, są akcje i reakcje, są, były i bę- 
tą, dopóki społeczeństwo będzie czemś 
fywern, zrożniczkowanem na części, które 
wzajemnie się ścierają, upatrując swe do­
bro w czemś często biegunowo rożnem. 
Spory te ogniskuje niestety i dziś w sobie 
sejm, a ogniskuje je do tego stopnia, że 
ledna litera programu tworzy tam „casus 
pełli“ a drobny odcień w zapatrywaniach 
pest jaskrawym kontrastem barw.

Wyrobiło się też u nas w sejmie dok try ­
nerstwo właściwe — jak każde doktry­
nerstwo — umysłom zaskrzepłym i ser­
com spopielałym. A przecież Sejm musi 
być motorem życia państwowego, czułym 
na każdą zmianę stosunków, każdą po­
trzebę chwili.

Kraj nie po,dziela tych namiętności, ja- 
kiemi żywot swój wypełnia sejm, kraj nie 

■rozumie tego napięcia wrogich sobie sił, 
¡rozprężających naszą brać, kraj ze zdu- 
Imieniem patrzy na ten szalony taniec, 
Ijaki wykonuje większość jego wybrań- 
Iców. Jest to bodaj największa dziś bo,- 
llączka nasza i największe, toczące nasz 
■organizm zło. A zło to przenosi się z sej- 
Imu na cały kraj i niestety widzimy, mimo 
Iwielkich zmian na lepsze i znacznych po- 
Istępów na drodze naszego gospodarczego 
l i  politycznego rozwoju, że praca u nas w 
Ikraju staje się częstokroć jałową, raczej 
Ihamująca i burząca niż twórcza i że par- 
Itje i partyjki doprowadzają*atmosferę ro­
pnie dQ żaru zmierzając ku absurdom. Bo 
Iniczem innem, jak absurdem nie może być 
I to ustawiczne toczenie walki wewnętrznej

IDr. Eugeniusz Meller.

p pasu? mïwmi a
Wskutek symbiozy z otaczającą przy­

rodą i przenikania tajemnic jej przez pry­
zmat czułej duszy pasterza; zajmuje * on 
[niepoślednie wśród ludzi stanowisko. 
Wszelakie bowiem piękno szumiących i 
w zorzy porannej rozmodlonych "łanów, 
oddziaływa nań silniej, niźli na jaźń sta­
łego miast bywalca. Dlatego też stał się 
pastuszek wioskowy z czasem owym cie­
kawym łącznikiem między człowiekiem 
murowanych domostw a przyrodą, nieja­
ko znachorem i prorokiem nawet," bo za­
słuchany w rozsłonecznione granie zbóż, 
częstokroć odczuwał to, co dla innych 
zostało zagadką jeszcze. Nic dziwnego 
zatem, że w sztuce pięknej zajął pasterz 
specjalne poniekąd miejsce i nie będzie 
od rzeczy, gdy przejdziemy retrospekty­
wnie ząsadnicze fazy, przez jakie przeni­
kał on w kolejdoskopie dziejów, epok i 
stylów.

W sztuce archiczno-antycznej nie zna­
my postaci pasterskiej w ścislem tego 
słowa znaczeniu. Wszak pastuszek z siół, 
jako parjas pól i pastwisk nie dorósł 
wówczas wcale do piedestału bitnego 
Doryjczyka, czy wykwintnego Ateńczyka 
►albo wreszcie eleganckiego arbitra dumnej 
Romy, klasycznych mistrzów onej epoki,

Oprócz walki z temi wrogami' we­
wnętrznymi mamy jeszcze do stoczenia 
walkę z intrygami i spiskami wrogów ze­
wnętrznych, a zwłaszcza Bolszewji i Nie­
miec. Przed tygodniem jeszcze donosiły 
nam telegramy niepokojące z Niemiec wie 
ści o przygotowujących się rozruchach i 
o nieuniknione w związku z tern koniecz­
ności interwenjo,wania zainteresowanych 
państw, a przedewszystkiem Francji. I 
nasuwało się nam pytanie, ażali to ostat­
nie wrzenie w Niewczech, to ryk zranio­
nego ciężko, lecz- gotowego jeszcze do, 
nowego skoku lwa, czy też raczej drgaw­
ki ciężko chorego, organizmu niemieckiego

Kanclerz Cuno marzył o stworzeniu ja­
kiegoś jednolitego frontu, ale jego grom­
kie słowa i robione*gesty nieustępliwości 
spotykały się z szyderczym uśmieszkiem 
zorjentowanego w tej grze świata. I oto 
podobnie jak w jesieni 1818 r. załamał

jak F i d j a s a  i P r a x i t e l e s a  nie nę-. 
cił do wytworzenia z siebie, jako wdzięcz­
nego motywu do dzieł sztuki plastycznej. 
Nadewszystko ale prostaczy chałupnik 
sielski odbijałby się dziwnie od pysznego 
tła bóstw i bohaterów z chmurnego 
Olimpu.

W antycznem starowieczu do pasterza 
podobną wartość kompozycyjną, przed­
stawieniową miało jedynie juczne czy 
ofiarne zwierzę, jak to spostrzegamy np. 
u byków i rumaków szlachetnych mło­
dzieńców w „Panatheneum“ Pasterzom. 
Lecz mimo to wszakże t. zw. „Tragarz 
cielęcia“ w Atenach był pasterzem, któ­
ry siebie i zwierzę swemu bóstwu niósł 
w ofierze. Figura ta pochodzi rzekomo 
z 6 wieku przed n. Chrystusa i posiada 
wszelkie typowe znamiona archaicznej 
epoki, a mianowicie sztywny wzrok, kań- 
ciaste członki i długi włos, utrefiony w 
kukłach kręconych, niekształtnych. Wbrew 
prymitywności pod względem ujęcia ana­
tomicznego statua ta zdradza sporo ob­
serwacji, która też w ' późniejszej sztuce 
helleńskiej święciła zasłużone triumfy.

Dopiero w starochrześcijańskiej epoce 
sam Chrystus Pan stał się symbolem pa­
sterza w dziełach dłuta czy pędzla. On 
to właśnie nad umęczonem jagnięciem — 
jako uosobieniem ulatującej duszy — litu­
jąc się miłościwie, na plecach zanosi je 
przed tronem Najwyższego. Przedstawie­
nie takie opiera się zasadniczo na pier­
wowzorach antycznych, zarówno na „Tra­
garzu cielęcia“, jak na „Hermesie kozła

dów silnych, rządów trwałych, do których 
kraj tęskni. To nie jedyne u nas zło — 
są jeszcze i inne, których wobec dzisiej­
szych refleksji świątecznych nam pominąć 
nie godzi się. Po raz dzisiąty mogliśmy 
w tym roku już skonstatować, że pomimo 
ustawicznych prowokacji, mimo gróźb i 
prób wyprowadzenia nas z równowagi, 
mimo targnięcia i szarpnięcia naszymi naj 
świętszymi uczuciami przez zbirów bol­
szewickich, wydających wyrok śmierci na 
tak drogiego sercom naszym męczennika- 
patrjoty arcybiskupa Cieplaka — Polska 
dźwiga swój kredyt polityką pokoju, 
dźwiga aktami międzynarodowymi o nie­
zaprzeczonej dotatności, dźwiga żmudnie 
swą walutę, aż tu nagle występuje jakiś 
korsarz giełdowy i robi swoje. Zwłaszcza 
w ostatnich miesiącach daje się najwyra­
źniej odczuć, że jakaś niewidzialna ręka 
przekreśla wszelkie obliczenia urzędo­
wych finansistów, że ktoś niewidzialny 
kpi z wielkich tyrad ministra skarbu 
Grabskiego, z jego programów wielkich, 
doraźnych i odległych, że ktoś z uśmie­
chem politowania przechodzi poprzez 
wszelkie dyplomatyczne nasze sukcesy i 
orężne powodzenia. Fala pokątnej gieł­
dowej spekulacji przybrała rozmiary ży­
wiołowej klęski społecznej. Niby roba­
ctwo obsadziła organiczną arterję i łody­
gę ustroju państwowego czarna chmura 
giełdowych spekulantów i opadła na na­
sze finansowe życie. A spekulantów ta­
kich i w surdutach i w chałatach uprawia­
jących politykę własną, ponad państwo­
wą i ponadpaństwową, a faktorów i 
emisarjuszy sianych z Warszawy i Łodzi 
do Gdańska, do Berlina — tam i z powro­
tem, tam i z powrotem jest cała armja i z 
armją tą i rząd nasz i społeczeństwo, na­
sze musi rozpocząć zaciętą nieugiętą, nie­
ustępliwą walkę, o ile w roku przyszłym 
weselsze śpiewać chcemy Alleluja.

się opór psychiczny Nienyec, powodując 
kapitulację wobec sprzymierzonych f tym 
razem fanfaronada o silnych niemieckich 
nerwach prysła w starciu się z przeciwni­
kiem reprezentującym większą siłą moral­
ną i rozpaliła zarzewia wewnętrznego za­
mętu i oskarżania, dzika chęć porwania 
się za łby monarchistów z komunistami. 
Niemcy stanęły uzbrojone, ale uzbrojone 
przeciw sobie samym. Padło* już wśród 
nich hasło zaciekłej walki partyjnej, bo­
jówki komunistyczne mają zetrzeć się z 
bojówkami monarchistycznemi, i podnieść 
się ma burza walki domowej. Możemy 
więc być jeszcze świadkami nowego we­

wnętrznego wstrząsu i tern samem spara­
liżowania walki z wrogiem zewnętrznym. 
Osłabione i wyczerpane wewnętrzną wal­
ką Niemcy to osłabienie i spętanie wszel­
kich ruchów rwącego się na" rozkaz Ber­
lina do walki grzeciw Pojsce bolszewika, 
a tern samem i utrwalenie pokoju.

A skoro tak jest to i wy w pokojowym, 
świątecznym nastroju możemy stanąć w 
świątyniach naszych i jako naród rwący 
się do odrodzenia i do zmartwychwstania 
z czeluści wewnętrznych walk i sporów 
i w podniosłem uniesieniu oczyszczonych 
serc naszych możemy zaśpiewać pokojo­
wą pieśń świętego Alleluja.

List otwarty
do J. Ekscelencji, Wysokiego [Komisarza, 

p. Mac OoneiEa.
Ekscelencjo!

Przyjmując‘nominację na przedstawiciela Ligi 
Narodów w Gdańsku, bez wątpienia złożyłeś 
Pan dowód poświęcenia się dla służby ideowej 
we wzniosłych celach Ligi, zamieniając słone­
czne niebo Egiptu na szary firmament nadbał­
tycki. Wracając na kontynent Europy, prze­
niosłeś się Pan na obszar, który z racji swej po­
przedniej państwowej przynależności tylko śmę_ 
tne u Pana wywołać mógł wspomnienia. Obszar 
ten wchodził bowiem w skład b. królestwa pru­
skiego, które rozniosło żagiew walki bezprzy­
kładnej daleko po za granice swoje. W walce 
tej, narzuconej ludom Europy, setki tysięcy 
ziomków Twoich, Panie, poniosło śmierć w 
obronie ideałów ludzkości przed zachłannością 
i krwiożerczością teutońską. Mężni synowie 
przepotężnej a zawsze przodującej w kulturze 
światowej Anglji ofiarnie kładli życie swe na 
ołtarzu Wolności i Prawa.

Tutaj na obszarze b. królestwa pruskiego, 
przed przeszło wiekiem gwałtem i rozbojem 
wcielonego w granice tegoż królestwa, zetknąć 
się wypadnie Ekscelencji z tymi, którzy wiek 
cały w walce trwali o wniosłe hasła wojny 
światowej.

Przez kongres Wiedeński wydani na łup in­
teresu dynastji Hohenzollernów i ich siepaczy, 
przotHrowie nasi, opuszczeni nawet przez prze­
możną Anglję, wiek cały wraz z nami staczali 
bój krwawy i gorszy, bo piekielnych pełen ka­
tusz duchowych o najelementarniejsze prawa 
narocjowe i kulturalne.

Przeszedłszy przez dantejskie piekło ucisku 
Flottwellów, Baerensprungów, Bismarcków, 
Hammersteinów, Hansemannów, Kennemanów, 
Tiedemanów, a wytrwawszy w wozie Drzy­
małów, i w szkole Wrzesińskiej, odparliśmy 
szatańskie ataki ustaw z czasów rządów Mi- 
quela i Rheinbabena, oparliśmy się wszystkim 
ustawom antypolskim, by wspomnieć tylko no­
welę osadniczą i paragraf kagańcowy a z za­
partym oddechem wyczekiwaliśmy wieści o 
zwycięstwie Państw Sprzymierzonych, które, 
jak nasi ojcowie, poszli w bój krwawy o Wol­
ność i Prawo! «s

I nadszedł dzień triumfu i dzień radości wszy­
stkich uciśnionych. To dzień, w którym pod­
pisano Traktat Wersalski, z racji postanowień 
którego, Ekscelencjo, bawisz w murach-naszego 
miasta.

niosącym“, jako na motywie, powtarza­
jącym się często na etruskich urnach i 
grzebowiskach. Do szeregu takich dzieł 
sztuki należą statuty „Dobrego Pasterza“ 
w Loteranie z 5 stulecia pochodzące, 
jakoteż reliefy i obrazy freskowe na kata- 
kombach rzymskich. Chrystus Pan przed­
stawiony jest tamże w pozie zazwyczaj 
młodzieńczej, jako gołowąs, odziany w 
krótkiej tunice z długimi rękawami i w 
szarawarach na wzór trykotowy, jak to 
widzimy na ściennem malowidle w kata- 
kombach św. Agnieszki w Rzymie. Poj­
mowanie takie alegoryczne o „dobrym pa­
sterzu“ odpowiadało podobno skrytej 
skromności nielicznej wówczas jeszcze 
gminy Chrystusowej i nieśmiałym jej mo­
dłom w podziemnych lochach wiecznego 
miasta...

Chrystusa jako symbolu dobrego- paste­
rza spostrzegamy również w sztuce bi­
zantyńskiej, jak n. p. na mozaice w Mau­
zoleum „Gallji Placydji“ w Rawennie. Z 
modyfikacją jednakże o tyle, że przyszły 
Zbawca świata przedstawiony jest w po­
zie na skale siedzącej, który najmniejsze 
ze swej liczne trzody jagnię głaszcze pie­
szczotliwie. Zwolna wszakże i ten pro­
staczy, miękkości pełen i słodyczy symbol 
pasterski Bożego Syna ustępuje w glo- 
rjeli chwały królującemu już Zbawicielo­
wi ludzkości...

Epokowa ta księga, w artykułach 100 do 108 
postanawia twór Wolnego Miasta Gdańska a 
art. 102 i 103 w szczególności zajmuje się 
Twoim, Ekscelencjo, posłannictwem.

Twej opiece poruczonem jest przypilnowa­
nie wykonywania konstytucji W. Miasta oraz 
kwestja regulowania stosunku W. Miasta do 
Rzeczypospolitej Polskiej w interesie której 
Wolne Miasto powołano do życia.

Traktatowi Wersalskiemu przyświecało hasło 
obrony mniejszości narodowych oraz zadosyć 
uczynienia za wyrządzane krzywdy. To też w 
art. 104 Traktat zawiera przepisy, które lojalnie 
wykonywane byłyby w stanie naprawić krzy­
wdy, jakie wiek rządów pruskich wyrządził nam 
Gdańszczanom-Polakom. Twórcom Traktatu 
Wersalskiego nie było nie znanem, że czasowa 
supremacja żywiołu prusko - niemieckiego w 
Gdańsku jest objawem przejściowym, uzyska­
nym wskutek niebywałego barbarzyńskiego 
ucisku systemu wynaradawiającego a uprawia­
nego celowo przez rząd pruski w stosunku do 
nas polskich Gdańszczan. Postanowienia art. 
104 miały dać nam możliwość uzyskania na 
powrót, .co pod naciskiem nam ukradziono i z 
czego nas wyzuto. Pozatem zdąża art. 104 do 
umożliwienia Polsce niekrępowanego dostępu 
do morza.

Atoli już w pierwszych czasach działań Trak­
tatu, wskutek biernej postawy poprzedników 
Ekscelencji, sfery decydujące w Gdańsku, wy­
paczyły postanowienia Traktatu a doszło do 
tego, że dzisiaj Traktat Wersalski na gruncie 
gdańskim okazuje się prawie świstkiem papieru, 
z którego lada b. urzędniczyna pruski sobie po­
drwiwa.

Bo jakżeż inaczej w.ytłomaczyć sobie słowa 
powitalne prezydenta - senatu, p. Sahma, b. 
członka dykasterji pruskiej a także b. grabarza 
dziatwy warszawskiej, któremi zwrócił się do 
Ekscelencji z okazji wizyty w senacie. Pan 
Sahm, mleczny brat tych wszystkich, dla któ­
rych Traktat Wersalski jest „ein Buch der Ge- 
walt und des Betruges“ (wydawnictwo Reimar 
Hobbing, Berlin), miał odwagę powoływać się 
na postanowienia tej złotej księgi, licząc na 
krótko-wzroczność Waszej Ekscelencji.

Toć właśnie jego działalność tu w Gdańsku 
oraz jego spólnictwo z żywiołami, wrogo od- 
noszącemi się do postanowień Traktatu, wciska 
mi pióro do ręki pod niniejszy list otwarty, do 
Waszej Ekscelencji.

W świetlanej dobie odrodzenia włoskie­
go, sztuka piękna stała się służebniczką 
Kościoła. Religijne medytacje, bogobojne

legendy a tem shmem motywy pasterski« 
przeszły do rąk mistrzów Cinquecenta, 
owych bałwochwalczych wielbicieli kultu 
nagiego ciała. Wychodząc z założenia, iż 
wolno poruszające się ciało ludzkie, szczy­
tem jest kunsztu, w dziedzinie piękna, jęli 
oni, wbrew zakazom Watykanu, "wykony­
wać z marmuru dzieła plastyczne, treścią 
których były figury obnażone, ńieodziane. 
Pjonierami kultu tego byli: D o n a t e l l o  
i V e r r o c h i o .  Wielka statua z bronzu 
M i c h a ł a  A n i o ł a  we Florencji uwa­
żaną być może za pierwszą pełną figurę 
nagiego ciała w rozkwicie Renesansu. 
Królewskie dziecię pastusze „Dawid“ sta­
ło się ulubionym warjantem dla najzna­
mienitszej plejady mistrzów padwańskiej, 
umbryjskiej i florenckiej szkoły. U mala­
rzy renesansowych apoteozowanie paste­
rzy było więc pielęgnowanym tematem 
ich tworzyw. Obrazy ich przejmują nas 
głębią Chrystusowej wiary, miłości i miło­
sierdzia i pieszczą oko kolorytem tęczo­
wego piękna. U B o t t i c e l l e g o ,  chwila 
Urodzenia Dzieciątka Jezus jest nalowa- 
ną pieśnią chwały, hejnałem no'wego świ­
tu... Całe tło bowiem owiane jest muzyką 
jubilujących cherubów, zawodzących sko­
czne tany wokół ubogiej chatynki, przed 
progiem której w pokornej modlitwie klę­
czący pastuszkowie, jakby w zachwycie 
spoglądają na cud niebiański, na czar 
nieziemskiego Objawienia. O wiele zato 
realistyczniej moment ten przedstawia 
C a r i o  C r i v e 11 ir z padwańskiej szkoły 
pochodzący, którego zmizerniałe chłopię,
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Bo cóż zostało nam z postanowień Traktatu 
i konstytucji W. Miasta, gwarantowanej przez 
Ligę Narodów, której przedstawicielem jesteś 
Panie!

Zamiast 10% z wydatków ogólnych na szkol­
nictwo powszechne, senat na szkoły polskie po­
wszechne wydatkuje tylko 1/160 tychże wy­
datków. Okrada więc nas jawnie pod osłoną 
Ligi Narodów o dziesiątki miljonów marek, w 
ten sposób iście krzyżacki próbując podtrzymać 
i utrwalić supremację, sztucznie przez poprze­

dników zyskaną. Nie potrzebujemy coprawda 
obawiać się drugiego wydania Wrześni, ale nie 
mniej przeto narażeni jesteśmy na zakusy anty­
polskie hakaiystycznego senatu. Jak za czasów 
pruskich, szkolnictwo gdańskie ma nadal służyć 
za środek wynaradawiający i germanizacyjny 
a to wszystko dziać ma się pod sankcją Waszej 
Ekscelencji. To szczyt perfidii gdańsko-pru- 
skiej, personifikowanej przez p. Sahma i spólni- 
ków jego z senatu oraz większości w sejmie 
gdańskim.

Za ochłap nie całych dwuch miljonów marek, 
Społeczeństwo polskie w Gdańsku wedle pro­
jektowanego budżetu senatu ma w podatkach 
wnieść do kas senatu kwotę około 2 miljardów 
marek, czyli, że ze środków przez nas Polaków 
wniesionych, planuje senat — wzorem pruskim 
— pokryć nietylko wszystkie wydatki na cele 
kulturalne i* *  *szowinistyczne wyłącznie prusko- 
niemieckie, ale także część wydatków na armję 
urzędników, jaką w interesie „pour le roi de 
Prusse“ utrzymuje na swoim etacie. Bo na nie­
całych 7 obywateli W. Miasta przypada wedle 
planu senatu po jednym urzędniku państwowym. 
Do tej potwornej liczby sług hohenzollernow- 
skich dochodzi liczba urzędników komunalnych 
a nieobjęta jest w niej liczba około 3000 urzę­
dników kolejowych, którzy, aczkolwiek na eta­
cie Rzeczypospolitej Polskiej, zaprzysiężonemi 
są wrogami tejże Rzeczypospolitej i Traktatu 
Wersalskiego.

Wspólnie z współobywatelami niemieckimi 
cierpimy niedostatek tu w Gdańsku wskutek 
niebywałej drożyzny, podczas kiedy pod okiem 
i z wiedzą senatu a przy czynnym sabotażu 
władz podwładnych senatowi organów wywozi 
się przez teren gdański tysiące wagonów ży­
wności z Polski, tak bardzo pożądanych i po­
trzebnych w Gdansfui. Nie zmienią tego faktu 
donosy bałamutne inspirowanej przez senat 
prasy gdańskiej w rodzaju „Danz. N. Nach- 
richten“.

Zupełnie jak za Czasów pruskich tamuje się 
rozwój kulturalny żywiołu polskiego a to przez 
stwarzanie sztucznych trudności dla towarzystw 
polskich. Toć od lat Zjednoczenie Polskich 
Kupców i Przemysłowców oraz Gmina Polska 
czekają na zarejestrowanie. Stowarzyszeniom 
akademików na politechnice senat nieudziela 
opieki przed napaściami rozwydrzonej tłuszczy 
burschenschaftów. Tak stawiona przez senat 
policja do tej pory nie wykryła złodziei tablic 
zrzeszeń studenckich polskich. Na porządku 
dziennym są czynne napaści stanowiskiem se­
natu podbechtiwanej zgrai opryszków pruskich 
na obywateli, posługujących się mową polską,

„GAZETA1 GDAŃSKA“, i-go Kwietnia '1923 r.
jako językiem ojczystym. Przejąwszy testament 
prusko-hakatystyczny, senat nie szczędzi grosza 
publicznego, by przy pomocy przekupstwa (za 
13 miljonów) pozyskać dla celów germaniza- 
cyjnych potomków krzyżaków a za tychże 
współpracą nadużywać ambony i konfesjonału 
w walce eksterminacyjnej z żywiołem polskim.

Równocześnie z walką na polu kulturalnym 
wypowiada senat pod okiem Ligi Narodów ży­
wiołowi polskiemu walkę na polu społecznym i 
ekonomicznym.

Zechce Wasza Ekscelencja zainteresować śię 
stosunkami sfer robotniczych a mimo liczne ty­
siące robotnika polskiego, w wydziałach opieki 
socjalnej i humanitarnej nie znajdzie przedsta­
wicielstwa polskiego robotnika. We wszystkich 
zapędach antypolskich przez senat i podwładne 
mu organa popierany niemiecki robotnik por­
towy, uczyni! sobie w porcie monopol zaś 
wszelkie wysiłki zorganizowanego polskiego 
robotnika o to miejsce „przy słońcu“ rozbiły 

( się o systematyczny teror robotnika niemiec­
kiego.

Kupiectwo, rzemiosło i przemysł, o ile tylko 
grzeszy w oczach senatu pochodzeniem pol­
skim, odsuwane' jest celowo od dobrodziejstw 
urządzeń publicznych i dostaw rządowych. Na 
przelicznyęji ekspertów handlowych nie doszuka 
się Wasza Ekscelencja ani jednego eksperta- 
Polaka, mimo, iż W. M. Gdańsk swój rozwój 
obecny wyłącznie prawie zawdzięcza stosunkom 
z Polską. Na setki liczące przedsiębiorstwa pol­
skie w Gdańsku nie mają ani jednego rewizora 
ksiąg-Polaka. A rozszalały szowinizm nie­
miecki czyni zakusy, aby z domów Gdańska 
usunąć orjentacyjne napisy polskich firm.

Szereg planowanych udręczeń i szykan mo- 
żnaby wypisać na kilku szpaltach.

Fala walki eksterminacyjne} z żywiołem pol­
skim prowadzonej przez senat i większość sej­
mową grozi nam zalewem a to wszystko dzieje 
się pod okiem Wysokiego Komisarza Ligi Na­
rodów. Ale jak ’nie zalała nas w wieku piekła 
pruskiego, tak nie zaleje nas teraz. Przeciwnie! 
Zaprawieni do walki obronnej, dzisiaj, w zmie­
nionych przecież bądź jak bądź warunkach, 
oprzemy się zalewowi. Tylko, że prób doku­
czania nam nie przyjmiemy z tym spokojem, z 
jakim znosiliśmy je w czasach minionych. Je­
steśmy to winni choćby cieniom ziomków Wa­
szej. Ekscelencji, których prochy kryją ziemie 
Francji, i Belgji!

Nie chcemy być sługami Sahmów, Ziehmów, 
Schwegmanów, Volkmannow i t. p. Żądamy 
zagwarantowanego nam równouprawnienia a 
po Waszej Ekscelencji spodziewamy się, że nie 
wejdzie w ślady swoich dwóch poprzedników, 
pp. Towera i Hakinga, ale zbadawszy stan rze­
czy, okaże się prawdziwym przedstawicielem 
Wolności i Prawa w myśl wskazówek Traktatu 
Wersalskiegio.

Gdańsk, dnia 30 marca 1923.

Stanisław Kuhnert, 
poseł na sejm W. M. Gdańska.

CZyTAJCIE „ M e  G d f lf is iu f
wieśniacze, prowadzone przez anioła sta­
nęło nagle, gdy spostrzega na ziemi 
betlehemskiej stajenki leżące a matecznem 
światłem gwiazdy oblane Dzieciątko Je­
zus. Lecz mimo takiej inwencji, obraz ten 
zdradza pewne wzruszenie i zachwyt.
• W niderlandzkiej i staroniemieckiej

szkole znajdujemy też obrazy o motywach 
pasterskich. Z głęboką powagą tchnie 
szczególnie przepiękny ołtarz H u g o n a  
v a n  d e r  G o e s ,  gdzie pastuszkowie w 
zadumie i zbożnej medytacji patrzą się 
na nieziemskie Objawienie. W „Zwiasto­
waniu R e m b r a n d t a  wyłania się 
zdziwienie bezbrzeżne i mistyczny lęk 
pastuszków, przed z niebios płynącym sno­
pem światła uciekając w popłochu na 
wsze strony. Posępny krajobraz potęguje 
bardziej jeszcze wrażenie niezwykłej kon­
cepcji malarskiej w przeciwieństwie do 
„Zwiastowania“ U h d e g o, u którego 
epokowy ten moment trzymany jest w to­
nach jaśniejszych, weselszych. Podobnie 
dzieje się u A I b r e c h t a D i i r e r a ,  naj­
większego obok W i t a  S t w o s z a  mi­
strza średniowiecza, który Narodzenie 
Pańskie uchwycił bukołicznym nastrojem, 
£ * * *  miękkością i genjalną twórczo-

Wiek 18 zaświeszczał motywy biblijne. 
Zwłaszcza sztuka francuska tego czaso- 
laesu sprofanowała przedstawienia w kor­
nej zadumie tonących pasterzy na modłę 
świecką. Zniewieściały okres peruk i ża­
bot stworzył w sztuce pięknej wytworny 
i dworski grymas klasycznego flirtu w ro-

dzaju „ p a y s a n  r u b a n e “, kiedy w 
pstrokatej maskeradzie w szatach pasterzy 
bawiono się rozpustnie na ukwieconych 
terasach Wersalu. W malarstwie epoka ta 
odbijała się w nieśmiertelnych tworzy­
wach W a 11 e u ‘ a, B o u c h e r a  i Lan-  
c r e t ‘ a.

Zupełnie prawie odmiennie przestawia­
ją się sceny pasterskie u H a n s a  T h o -
m a, B 6 c k 1 i n a i L e n b a c h a. Cudny, 
pagórkowaty krajobraz, rozsłoneczniony 
pogodnym kolorytem niebios jest tłem dla 
w dal patrzącego się pastuszka, szukają­
cego w momentalnych konfiguracjach 
chmur, zaczarowane niby chramy wizyj — 
jak to spostrzegamy na obrazach T h o  
m a. Wesoły zaś ludek pólbożków, nereid 
i rusałek, centaurów i kozodojów zapełnia 
sceny pasterskie B ó c k l i n a ,  u którego 
mistyczny panteizm stopił się w jeden 
amalgamat z germańskim, mytem natury. 
W „Skardze Pasterza“ kryje się antyczna 
niemal nuta boecklinowskiej twórczości 
L e n b a c h, natomiast malował lazurowe 
oddala, zielenią przesycone łąki, w żarze 
słońca skąpaną przyrodę, której królewi­
czem stał się bosonogi pastuszek, leniwie 
rozłożony na skale, jako uosobienie pul­
sującego żydaj szczęścia i młodości.

Podczas gdy i u malarzy dawniejszych, 
jak u M i l l e t a  i L e g a n t i n i ‘ e go ,  
chłopię pastusze było sakralnym symbo­
lem Chrystusa, motyw ten u modernistów 
przedzierżgnął się w frywolny typ wio­
skowych nicponiów.

sunki w Kościołach rzymsiio-KatolicKiq
ü  Ś H  Czechosłowackim.

(Własna koresp. „Gazety Gdańskiej“.)
Od Samego przejęcia władzy w części 

Śląsku Cieszyńskiego, przyznanej postano- 
wieniem Ambasadorów z dnia 28. lipca 
1920 Republice Czechosłowackiej, wy­
tężyły wszystkie czynniki czeskie naj­
większe usiłowania w tym kierunku, aby 
kraj ten zczechizować i stworzyć z niego 
silny wał graniczny czeskiego stanu po­
siadania. Dla osiągnięcia tego celu użyto 
wszelkich możliwych środków we wszy­
stkich dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego, kulturalnego i społecz­
nego. Na te cele miał także służyć 
kościół. Z początku zaraz starano się 
czechizację przez kościół przeprowadzić 
w ten sposób, że chciano usunąć rzekomo 
międzynarodową religję rzymsko-katolicką, 
a wprowadzić we wszystkich parafjach 
narodowy kościół czechosłowacki; jest 
to sekta powołaną swego czasu do życia 
przez Husa, zreformowana dzisiaj i przy­
sposobiona do potrzeb nowopowstałego 
państwa czechosłowackiego.

Zaczęły się napady na proboszczów 
rzymsko-katolickich, wypędzanie ich z koś­
ciołów i probostw i osadzanie na ich 
miejscu księży wyznania czechosłowackie­
go. Tak odebrano kościoły w Radwani­
cach, Michałkowicach, Rychwałdzie i 
Dąbrowie. Z wyjątkiem Radwanic, gdzie 
probosz Czech nazwiskiem Stibor sam 
przestąpił na wyznanie czechosłowackie 
i jako ksiądz katolicki wyznania czecho­
słowackiego od pewnego dnia ożeniwszy 
się, począł sprawować swój urząd na 
rzecz tego wyznania, działo się to w ten 
sposób, że uzbrojone bandy złożone po 
największej części z dąwnych czeskich 
bojówek plebiscytowych niespodzianie 
napadły na probostwo, wyrzucały księdza 
rzymsko-katolickiego, odbierały mu klucze 
i zajmowały kościół, zanim rzymsko-kato- 

’ licy się spostrzegli. Zresztą ci ostatni 
steroryzowani w niewielu wypadkach tylko 
podnosili głowy. Kiedy się już ksiądz 
czechosłowacki w probostwie osadził, 
uznały czynniki miejscowe stan posiadania 
jego za dokonany i żandarmerja niedo- 
puściła do odparcia gwałtu gwałtem.

Niestety tutaj muszę zrobić zarzut po­
wołanej władzy kościelnej kościoła rzym­
sko-katolickiego, że niedość energicznie 
jęła się obrony, niedość energicznie wy­
stąpiła ze żądaniami restytucji. Przyczyną 
tego może była ta okoliczność, że dla 
tej części dyecezji wrocławskiej, która 
dostała się pod zarząd władzy państwowej 
czechosłowackiej, zamianowano komisa­
rzem kościelnym Czecha ks. Weismanna, 
proboszcza z Morawki, który może nie 
mógł, a może też nie chciał wystąpić 
przeciw faktowi dokonanemu na rzecz 
posiadania czeskiego. A jednak zwracano 
mu uwagę na to, że zabranie probostw 
i kościołów, będących majątkiem kościoła 
rzymsko-katolickiego, jest naruszeniem 
jego własności i na podstawie, już ustaw 
cywilnych w razie procesu musiałaby na­
stąpić restytucja. Zdaje się, że we wy­
padku Michałkowie i Dąbrowy taki proces 
został przeprowadzony, jednakowoż nie- 
przeprowadzono później egzekucji. Kiedy 
chciano odebrać kościół w Michałkowich, 
poczęły bandy uzbrojone grozić, żandar­
merja oświadczyła i władza polityczna, 
że nie jest w stanie wbrew woli ludu 
odebrać kościoła. W Dąbrowie wprawdzie 
odebrano kościół wyznawcom czecho­
słowackim i zapieczętowano, lecz trzy­
krotnie uzbrojone ich bandy pieczęcie 
zerwały i odebrały kościół na nowo. Po 
czwarty raz żandermerja odebrała ten 
kośęiół, kościół zamknięto łańcuchami i 
postawiono straż żandarmerji karwińskiej, 
gdyż żandarmerja w Dąbrowie okazała 
się za słabą, raczej uległą miejscowym 
żywiołom i dotąd kościół ten jest zam­
knięty i pilnuje go dniem i nocą poste­
runek żandarmerji.

W jaki sposób na te sprawy zapatruje 
się Książe Biskup wrocławski, Ks. kardy­
nał Bertram, niewiadomo, jednakowoż i 
on okazał uległość wobec czynników 
czeskich i niedość energicznie zajął się 
obroną spraw kościoła i religji.

Kres zabieraniu kościołów rzymsko­
katolickich położyła wreszcie sama lud­
ność, a to przy napadzie na probostwo 
rzymsko-katolickie w Orłowej. Katolicy 
rzymscy byli tam na czas poinformowani 
o napadzie Husytów, uzbrojeni w cepy, 
widły i kije, przyjęli hipastników i od­
parli gwałtem.

Związek śląskich katolików w niezlic: 
nych rezolucjach na zgromadzeniach 
protestach wystosowanych do władz c 
magał się zwrotu zabranych kościołó 
jednakowoż na żądania te nie reagowa 
wcale.

Drugi sposób czechizowania przez k< 
ciół to jest obsadzenie wakujących pos 
w probostwach rzymsko-katolickich prz 
księży Czechów tegosamego wyznania, 
to nawet w gminach zupełnie polskie 
Śląski Rząd Krajowy w Opawie ślec 
bacznie wypadki takie i czyni z góry 2 
biegi w kierunku nadania wakującej p 
sady księdzu Czechowi. Komisarz kc 
cielny, Czech, .oraz księże Biskup wro 
ławski w tym względzie idą mu zupełn 
na ręką, nieoglądając się na potrze! 
ludności ze szkodą także dla ducha re 
gijnego naszego ludu. Tam gdzie patr 
nat jest w ręku rządu, (fundusz kościeln) 
jest to łatwem do osiągnięciu, bo rz; 
prezentuje tylko Czecha, tam zaś, gdz 
patronat jest w rękach prywatnych, prz 
gotowuje się grunt do tego od samej 
początku i rząd całą swoją powagą w 
wiera nacisk na patronat, aby preze 
tował tylko Czecha. •

Pierwszem probostwem, które w tt 
sposób obsadzono, były Mosty przy Jabłoi 
kowie. Patronat tam jest w rękach rżąc 
i zamianowano proboszczem Czecha, k 
Jurośa. Według spisu ludności z r. 191 
liczyły Mosty 2.193 Polaków, 6 Czechó 
a 28 Niemców. Stosunek ten dzisiaj ni< 
wiele się zmienił, chyba że zamiastNiemcóv 
urzędników kolejowych, usadowiono tai 
Czechów. Parafiani czynili wszystkie w} 
siłki, aby tylko niedostać Czecha, a kied 
pomimo to zamianowano ks. Jurośa, zaczęł 
się demonstracje, parafianie nie wzię 
udziału przy obejmowaniu posady prze 
ks. Jurośa, a ponieważ obawiano się oporu 
wprowadzono go na probostwo żandarmć 
mi. Ludność w tej parafji jest nadzwj 
czaj religijna, lecz ks. Juroś tak ją zraz 
swojem postępowaniem, że większa częś 
uczęszcza do kościoła w M atach tylk 
wtedy, kiedy z powodu złej pogody ni 
może dostać się do odległego około IV 
godziny drogi kościoła w Jabłonkowie 
Ks. Juroś zaprowadził nabożeństwa czeski 
obok polskich i wszystkich sił swoic 
używa na to, aby czechizować, agituj 
nietylko za nabożeństwami czeskiemi 
lecz także za urzędowaniem w gminie p< 
czesku i za posyłaniem dzieci do szkół 
czeskiej, którą tam czesi stworzyli, a po 
nieważ wielka część mieszkańców v 
Mostach ma zatrudnienie na kolei, i do 
brach (lasach) byłego arcyksięcia Frydery 
ka, będących pod przymusowem zarządenT 
państwa, zmuszono ich groźbami przel 
niesienia, względnie wydalenia z pracy def 
posyłania dzieci do szkoły czeskiej. Ks 
Juroś jest od parafian swoich znienawi 
dzony, większa część odnosi się do niegc 
wrogo za jego postępowanie w kierunki 
czechizacji.

•W Niemieckiej Lutyni zarządzał pro- 
bóstwem staruszek ks. Henryk Dziekar 
od około 30 lat. By on przez parafiar 
łubiany i aczkolwiek miał sposobność 
zmiany swojego stąnowska na lepsze, ma 
wiał zawsze, że chce umrzeć jako pro­
boszcz w Niemieckiej Lutyni. Po objęciu 
władzy przez Republikę Czechosłowacką 
zaczęto go w niemożliwy sposób prze­
śladować, kilka razy napadnięto w nocj 
na probostwo i zrobiono mu nieobliczalne 
szkody. Kilka razy, kiedy wracał sam, 
napadnięto go na drodze, pobito i wrzu­
cono do przykopu; nim się ludzie zbiegli 
na pomoc swojemu proboszczowi, spraw­
ców nie było. Te wypadki i nieustanne 
groźby zmusiły go do skargi wobec wła­
dzy a ta poradziła mu, aby z probostwa 
zrezygnował, a kiedy dobrowolnie nie| 
chciał, zmuszono go do rezygnacji.

W parafji Niemicko-Lutyńskiej liczono 
w roku 1910, 9.783 katolików na ogól 
ludności 10.192. Z tego Polaków było 
8.535 a tylko 479 Czechów, reszta Niemcy 
i inni. Pomimo tego administratorem a 
później proboszczem zamianowany został 
Czech, ks. Hruścicky, który dobrał sobie 
wikarego Czecha i w kościele, w którym 
do końca 1920 nieodprawiono żadnego! 
nabożeństwa czeskiego, odprawia od tego 
czasu nabożeństwa i kazania oraz urzęduje 
tylko po czesku. W kościele przez nini 
zarządzanem, wskutek zaprowadzenia na­
bożeństwa i kazań po czesku, działy się



„GAZETA' GDAŃSKA“, 1-go kwietnia 1923 r.
czy, wywołujące zgorszenie u wszyst- 
n. Oto ksiądz zaczynał modlitwę po 

esku, kilku Czechów obecnych odpo- 
adało po czesku, reszta wiernych zaś 
» polsku, zaczynały się krzyki bo i jedna 
’ruga strona chejes drugą przekrzyczeć, 

•r^anistą zaintonował pieśń, podejmo- 
li ją jedni po czesku, drudzy po poiśku; 

sczynało się znowu przedstawienie gorszą- 
P wiernych. Sceny te spowodowały 
jótnie a ludzie wydostawszy się z kościoła 
uwali na siebie i bili się między sobą,
¡ W Karwinie zarządzali probostwem 

('.ymsko-katolickiem OO. Jezuici z Kra- 
owa, którzy w gminie tak przemysłowej, 
dzie wśród robotników nurtują najrady- 

£alniejsze prądy, potrafili sobie uzyskać 
egóine uznanie i doprowadzili kościół do 
iebywałego rozwoju. W czasie najazdu 
rojsk czeskich na Śląsk w r. 1919 oraz 
7 czasach przygotowań plebiscytowych wię- 
£iono ich i prześladowano. Po zapadnię­
ciu decyzji ambasadorów z 28 lipca 1920 
Rezygnowali z tego probostwa, admini- 
’t rat ore m jeszcze pod wpływem General­
nego Wikarjatu w Cieszynie został za­
mianowany Polak, ks. Gazurek. Dwa lata 
omimo dwukrotnego rozpisania konkursu 

.wlekano z zamianowaniem proboszcza 
v  tej parafji.
i Wreszcie przyszła na rękę rządowi 
myśl stworzenia w tej polskiej gminie 
lizeskiego wikarjatu generalnego, względ­
ne komisar jatu, dla znajdującej się w Cze­
chosłowacji części dyecezji wrocław- 
;kiej a generalnem wikarem, którym 

iał być Czech dotychczasowy komi­
sarz ksiądz Weismann, postanowiono 
bddać jako benificjum probostwo w 
''ar winie. Pomimo iicznych protestów 
e strony ludności polskiej i niemieckiej 

w Karwinie, gomimo deputacji db rządu 
i do ks. Kardynała Bertrama w Wrocławiu 
myśl ta została zamieniona w czyn i z

Początkiem lipca 1922 objął probostwo 
s. Weismann.

Przyznać należy, że ks. Weismann 
ie zajął stanowiska wrogiego wobec 
olskości, prowadzenie probostwa oddał 

zupełności swoim wikarym, którzy są 
olakami, a sam zajmuje się tylko spra- 
ami swojego komisarjatu. Lecz raz 

nastąpił wyłom w parafji polskiej, został 
usadowiony proboszcz Czech i tego stanu 
faktycznego nie da się już zmienić.

W Piotrowicach umarł w lecie 1921 
*ks. Janśa, tamtejszy proboszcz, który

wprawdzie prochodził z rodziny czeskiej, 
jednakowoż czuł się Polakiem, był gor­
liwym członkiem „Związku śląskich kato­
lików“ i dbał o polskość w swojej parafji.

Charakterysłycznem jest, że żaden 
z księży Czechów z dyecezji nie wniósł 
podania o tę posadę, bo wszyscy zdawają 
sobie sprawę, że wśród katolików wyłącz­
nie Polaków praca księdza narodowści 
czeskiej, byłaby niemożliwa. Jednakowoż 
znalezione w in»ej dyecezii, Liberec w 
Czechach, ks. Czecha, ks. Sobka, który 
obok Polaków podał się o tę posadę. 
On został zamianowany, chociaż, jak za­
znaczono z innej dyecezji, z pominięciem 
starszych księży, którym jednakowoż 
brakowało kwalifikacji tej, że nie bvV 
Czechami. Kiedy się ludność dowie­
działa, że on ma być zamianowany, urządziła 
demonstracyjne zgromadzenie i powzięła 
dosyć ostrą rezulucję, skierowaną prze­
ciwko tej nominacji, którą Związek ślą­
skich katolików przesłał ks. Kardynałowi 
Bertramowi, Rządowi Krajowemu, Mi­
nisterstwu i samemu ks. Sobkowi. Protest 
ten jednakowoż był daremny, ks. Sobka 
usadowiono w Piotrowicach.

Również i tutaj musimy zaznaczyć, 
że ks. Sobek sprawami połitycznemi się 
nie zajmuje, uczy się na gwałt języka pol­
skiego i choć łamaną polszczyzną, pro­
wadzi nabożeństwa i wygłasza kazania 
po polsku.

W ten sposób przechodzi jedno pro­
bostwo za drugiem do rąk czeskich, 
wszelkie zabiegi ludności przeciw temu 
są daremne. Obawiamy się o przyszłość, 
gdyż tak jak dotychczas, jesteśmy prze­
konani, zajmować się będzie dalsze pro­
bostwa, o ile tylko zostaną opróżnione. 
Mamy jeszcze dosyć dużo wikarych Pola­
ków starszych, dla których jednak na 
przyszłość niema widoków, dlatego nie­
którzy podawają się juz' teraz na posady 
w polskiej części Śląska Cieszyńskiego, 
a młodzież, o ile zamierza się poświęcić 
stanowi duchownemu, odchodzi do semi- 
narjów duchownych w Polsce tak, że na 
przyszłość pod tym względem przed­
stawiają się nam smutne widoki.

Naturalnie wskutek nadużywania ko­
ścioła na cele czechiżacji cierpi także dueh 
religijny naszego ludu, są to stosunki 
niezdrowe, lecz przedstawiające jaskrawo 
obraz tendencji czynników rządzących \ 
kierunku wynaradawiania za wszelką cenę

O polskę flotę handlową
i
i
(
1
< Według wiadomości londyńskich, 
mabyły ostatnio niemieckie przedsię­
b io rstw a okrętowe około 30 statków 
jod amerykańsiego Shippingu Boadru. 
iNajwięcej nabył Stinnes i Norddeut- 
Ischer Lleyd, razem więcej niż 100,000 
Itonn regestrowanych.
| Niemiecka m arynarka handlowa, 
■‘zredukowana traktatem  wersalskim do 
*400.000 tonn, osięgła obecnie pokaźnej 
’cyfry 2 i pół miljona tonn, że wielki 
kapitał niemiecki ze Stinnesem na cze­
le i rząd Rzeszy czynią nadal w szy­

stko , aby ją doprowadzić do 5 miljo-

Inów tonu brutto, to jest do stanu przed 
wojennego. W ystarczy rok, najwyżej 
dwa lata, aby ten cel osiągnąć.

Na ten stan rzeczy słusznie zwraca 
uwagę „Gazeta W arszaw ska“. Rekon­
strukcja marynarki niemieckiej do stanu 

jPrzedwojennego zawiera dla nas groź­
n e  niebezpieczeństwo. Byłoby to ni- 
jCzem innem — o ile nie zdobędziemy 
-się na odpowiednią politykę żeglugo­
w ą , przynajmniej w  ruchu emigracyj­
nym  — jak wznowienie monopolu e- 
¡migracyjnego na ziemie polskie i dal­
szy wschód do rozmiarów, jaki przed 

¡wojną posiadały Hamburg i Brem, dzię 
ki specjalnie sprzyjającym warunkom 
geograficznym. Jest u nas rzeczą zu­

pełnie nieznaną, że szczególnie Ham­
b u rg  przygotowuje w  Polsce bardzo 
.starannie teren do skierowania polskie­
g o  ruchu emigracyjnego na dawnetory. 
jW ruchu tow arow ym  osiągnął ten cel 
1prawie_ w  zupełności. Gdańsk jest w 
.¡Imporcie, a częściowo w  eksporcie ni 
czem innem jak pośrednikiem mimędzy 
Hamburgiem a Polską. Jeszcze rok lub 
dwa a wielkie porty niemieckie będą 
dostatecznie silne, aby unicestwić 
wszelkie wysiłki w kierunku stw orze­
nia własnej marynarki polskiej. Gdańsk 
i Gdynia pozostaną portami pomocni­
czymi Hamburga i Bremu.

Floty handlowej nie można odrazu 
w yczarow ać z niczego. Do tego po­
trzeba kapitałów, doświadczeń i odpo­

wiedniego materjału ludzkiego. Brak 
choćby jednego z tych czynników o- 
braca w  niwecz najlepsze zamiary. 
P rzykre doświadczenia, jakie poczy­
niono z dwoma zbyt pośpiesznie i 
nieoględnie zorganizowanemi polsko- 
amerykańskiemi liniami okrętowemi 
działają dotychczas odstraszająco. Ka­
pitałów inwestycyjnych w Polsce jest 
niewiele, ale kilkadziesiąt miljardów 
można i powinno się zaw sze znaleźć 
na ten cel.

Jest najwyższy czas, aby zerw ać z 
inercją i podjąć na nowo próby stwo­
rzenia^ zaczątków własnej floty han­
dlowej. Konjuktura obecna jest ko­
rzystniejsza niż kiedykolwiek.

W obec odrzucenia billu o subsy­
diach • rządowych na budowę i 
eksploatację floty amerykańskiej 
w  Senacie w ystaw ia Shipping Board, 
zarząd marynarki, kilka miljonów ton 
mmaterjału okrętowego na sprzedaż. 
Jest to przeważnie materjał mało w ar­
tościowy, budowany pośpiesznie w  
czasie wojny na stoczniach am erykań­
skich. Ale spora ilość statków odpowia­
da wszelkim wymaganiom. Z tego ma­
terjału dobierają Niemcy swe nabytki, 
o których powyżej była mowa. Co 
w ystarcza dla ruchu z eflamburgiem, 
to może w ystarczać również dla ru­
chu z Gdańskiem.

W śród grupy naszych1 rodaków w  
Ameryce, niezrażonych niepowodze­
niami Polisch American Narigation 
Corp. od szeregu miesięcy jeszcze 
przed uupadkie ustaw y o subsydiach 
w  Senacie jest poważnie traktowana 
mm yśt wykupu kilka statków  od Ship­
ping Boardu na warunkach długoter­
minowych spłat albo wspólności ad­
ministracyjnej na wzór istniejejącej 
między Shipping Boardem i Hamburg 
Amerika Linę. Trzeba tylko aby te 
projekty znalazły odźwięk w  Polsce.

Upadek billu usuwa równocześnie 
największe niebezpieczeństwo, jakie 
groziło polskiej polityce m orskiej._ _

Bill obejmował oprócz postulatów 
takich, jak znaczne zapomogi na bu 
dowę i eksploatację statków oraz ulgi 
taryfowo-kolejowe i celne dla tow a­
rów  przychodzących do Stanów Zjed­
noczonych na statkach amerykańskich 
postanowienie że emigranci z państw, 
posiadających własną flotę muszą w  
ilości conajmniej 50 proc. przybywać 
na statkach amerykańskich, emigranci 
zaś z państw nieposiajdających w łas­
nej floty pasażerskiej, a zatem Polska 
muszą bez wyjątku korzystać ze stat­
ków amerykańskich. W  praktyce ozna­
czałoby to, że cały nasz ruch emi­
gracyjny szedłby przez Hamburg i 
przez Bremę, która jest dzisiaj por­
tem końcowym rządowej linji United 
States Linę i przez Antwerpję.

To niebezpieczeństwo minęło, ale 
nie zupełnie. Istnieje nadal w  posta­
ci gorączkowych wysiłków Niemiec 
do całkowitej odbudowy własnej floty 
i opanowania polskiego ruchu w y­
chodźczego i towarowego. Jpst tylko

jeden sposób obrony — stworzenie 
dwóch własnych, choćby skromnych 
na początek regularnych linji okręto­
wych, W  ruchu bałtvckim poczyniono 
już zierwsze kraki. Tow. „Sarmacja“, 
zorganizowane przy udziale polskich 
i norweskich kapitałów, realizuje plan 
połączenia Gdańska w  regularnej ko­
munikacje ze wszystkiemi ważniejszym 
portami Bałtyku i morza Północhego. 
Regularna komunikacja z Ameryką 
Północną nie przedstawia żadnego ry-, 
zyka, a daje olbrzymie zyski, czego 
dowodzą obroty dwudziestu prawie 
cudzoziemskich linii okrętowych, kon- 
secjonowanych w  Polsce. Idzie tylko o 
odpowiednie uregulowanie ustawodaw, 
cze emigracji polskiej. Postulat billu' 
amerykańsiego, aby emigranci p r z y ­
wali w  połowie względnie w  całości 
na statkach amerykańskich był słuszny 
z punktu widzenia interesów am ery­
kańskich.

Przyjęciu analogicznej zasady przez 
polską ustawę emigracyjną po upa­
dku billu nic nie stoi na przeszkodzie.

naszych szanownych czytelnlRów

w Gdańsku i w Niemczech
z a w ia d a m ia m y  iż , u rz ą d  p o c z to w y  w  
G d a ń sk u  z p o w o d ó w  fo rm a ln y c h  n ie  
p rz y ją ł  n a s z e g o  w n io sk u  o  p o d w y ż sz e ­
n iu  p rz e d p ła ty  n a  m ie s ią c  k w ie c ie ń , 
p rz e to  p rz y jm o w a ć  b ę d z ie  ty lk o  2508 m k . 
ja k o  p rz e d p ła tę .  W o b ec  te g o  z m u szen i 
je s te ś m y  p o p ro s ić  n a sz y c h  C zy te ln ik ó w  
w  W o in em  M ieście  i N iem czech , ab y  
b ezzw ło czn ie , a  n a jp ó ź n ie j do  30 m a rc a  
p rz e sy ła li  n a  r ę c e  n a s z e  p rz e k a z e m  lu b  
w p ła c ili  n a  k o n to  c z e k o w e  G d a ń sk  1307 
ró ż n ic ę  w  k w o c ie  2500 m k . n iem . P ro ­
sim y , p rz e k a z y  a d re s o w a ć :

Następnego dnia rano o godz. 8.30 wyjazd do 
Starogardu.

— * * (Budżet miejski.) Budżet na rok 1923 
a) ogólnej administracji miejskiej wykazuje w 
dochodach 1 424 034 545 mk. b) kanałów — 
86 410 000 mk. Obydwa budżety zostały przez 
Radę miejską ■ przyjęte. Na pokrycie niedobo­
rów i długów uchwalono zwrócić się do Rządu 
o pożyczkę w sumie 500 miljonów mk,

Kartuzy. Władze policyjne stwierdziły, że 
PU powiecie kartuskim od dłuższego czasu Niem­
cy, mieszkający nad granicą powiatu kartuskie­
go, uprawiają akcję przeprowadzania osób 
uchylających się od opłat skarbowych za sprze­
daże nieruchomości w Polsce oraz osoby po­
szukiwane przez policję. Władze policyjne są 
na tropie sprawców.

Zjednoczone G M n lc iao
Pism Polskich 0 W sfrn $p. 1 0. p.

GDANSK, Stadtgebiet 12.

Toruń. (Niepewne stosunki bezpieczeństwa.) 
W ostatnich dniach wieczorem nieznany oso­
bnik napadł na przechodzącego około rzeźni miej 
sklej dozorcę wałowego i fortu Czarneckiego. 
Sprawca zabrał mu 245 000 mk. i portfel z ro- 
zmaitemi dokumentami.

Drugiego napadu — dokonało kilku osobni-

P rz e d p ła ta  n a  m ie s ią c  k w ie c ie ń  w y n o s i

5000 mk. niem.
fuż z o d n o sz e n ie m  do  do m u  p rz e z  l is to ­
w eg o

Wydawnictwo „Gazety GtósKiej“

Syndykat Dziennikarzy Pomorskich. Doro­
czne Walne zebranie odbędzie się w niedzielę 
dnia 8 kwietnia r. b. o godz. 12 w Grudziądzu 
w restauracji Hotelu Warszawskiego z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie, 
2) Wybór prezydjum zebrania, 3) Sprawozdanie 
zarządu i komisji rewizyjnej i wniosek o udzie­
lenie tymże absolutorjum, 4) Wybór Zarządu 
Komisji Rewizyjnej, Sądu Koleżeńskiego i Ko­
misji zarobkowej na rok przyszły, 5) Zajęcie 
stanowiska do spraw bieżących, 6) Załatwie­
nie wniosków Uniesionych ze strony członków 
do dnia 3 kwietnia r. b., 7) Wolne głosy. O 
liczny udział członków jak i gości dziennikarzy 
prosi Z a r z ą d .

Tczew. (Pobyt prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej p. Wojciechowskiego w Tczewie.) 
Będzie to wielkiem świętem narodowem dla ca­
łego powiatu naszego. Aby omówić szczegóły 
przyjęcia w grodzie naszym Najwyższego Do­
stojnika Państwa, byli tu Wojewoda Pomorski 
p. Jan Brejski i generalny adjutant p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej p. pułkownik 
Zaruski z Warszawy, którzy ustalili w porozu­
mieniu ze starostą następujący program:

Przyjazd 24 kwietnia. Starosta tczewski 
przyjmie dostojnego Gościa w Laskowicach w 
Jego pociągu nadzwyczajnym, który stanie w 
Tczewie na dworcu o godz. 14. Tam powita p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej burmistrz 
tczewski i przedstawi Mu naczelników urzędów 
miejscowych.

O godz. 14.15 odjazd samochodami na Sta­
rostwo. Przed niem ustawią się szkoły, towa­
rzystwa z chorągwiami, cechy itd. Na sali Sta­
rostwa przedstawienie p. Prezydentowi Rzeczp. 
Polsk. urzędników \ obywateli jniasta

Potem audiencje. O godz. 15.30 zwiedzenie 
miasta, mostów, portu zimowego, wałów Wi­
ślanych, terenów przyszłego portu tczewskiego, 
warsztatów kolejowych. O godz. 18 wieczerza 
p. Prezydenta i świty u p. Starosty.

O godz. 20.30 wielki raut w Hali miejskiej z 
programem koncertowym z udziałem osób za­
proszonych wszystkich sfer, na którem będzie 
p. Prezydent Rzeczp. Polsk.

ków na niejaką Białecką zam. przy ul. Kocha­
nowskiego. Silnie poturbowaną musiano od­
stawić do szpitala miejskiego. W związku z na­
padem policja przyareszfowała trzy osoby.

Osie pow. świecki. (Napad rabunkowy w 
lesie.) Opodal leśniczówki Wydry w miejscu 
gdzie w roku ub. jeńcy bolszewiccy zamordo­
wali Ekerta, napadł jakiś zamaskowany czło­
wiek, zaopatrzony w długi nóż panią Poćwiar- 
dowską z Drzymia i rzuciwszy się na nią, obił 
ją i skradł jej 24 tys. mk., które miała przy so­
bie na zapłacenie pieńków. Odnośny leśniczy, 
powiadomiony o tern, wziąwszy sobie do po­
mocy człowieka, przeszukał las, lecz opryszka 
nie spotkał.

Wszystkim Czytelnikom i Przy­
jaciołom naszego pisma, zasyłamy 
n a jserdeczn ie jsze  ż yczen ia

Wesołego Alleluja.
Redakcja.

\ Kroniko f i Gdańsko
Wielki Balbiny P,

Wschód słońca o godzinie 5.15 
Zachód o godzinie 6.07 
Wschód księżyca o g. 4.53 pp. 
Zachód o godzinie 4.48 r.

Stan wody w  W iśle dnia 28 marca.
ostatnie predostaini*

pod Toruniem ................................. +2,24 +  2,28
pod Chełmnem ................... ............. +  2,18 +  2,24
pod Kurzebrakiem............................. +  2,71 +  2,79
pod Tczewem...................... ............. +2,82 +  2,92
pod Schiewenhorst............................. +  2,40 +  2,42
pod Fordonem .................................+  2,22 +  2,28
pod Grudządzem ............................. +  2,22 +  2,33
pod Malborkiem.............-................... +  — +  —
pod Einlage...... ................................ ,+  2,50 +  2,60

* Osobiste. Dnia 2 kwietnia odbędzie się w 
Sosnowcu ślub dyrektora Banku Przemysłow­
ców, oddziału w Gdańsku, p. Józefa Szwarca z 
p. Haliną Zielińską. Młodej Parze przesyłamy 
życzenia wszelkiej pomyślności.

.* Hakatyzm w kościele. O niesłychanym 
fakcie donosi nam jeden z Czytelników z Wrze. 
szcza w następującym liście:

Bawi u mnie krewna z Polski w gościnie 
wraz z dzieckiem, które z powodu nagłej cho­
roby musiało zostać ochrzczone. „Chrzest na­
gły“ (Nottaufe) odbył się na samej mszy śwJ 

,17. marca w kościele Serca Jezusowego we



„GAZETÄ GDÄlQSKÄ", T-go kwietnia T923 r.
Wrzeszczu. Gdy rodzice chrzestni prosili, by 
wikary, ks. Jastrza dokonał chrztu w języku 
polskim, odpowiedział on słowami: „Ach 
Quatsch“, czem wywołał powszechne oburze­
nie. Tak księża-hakatyści obchodzą się z lud­
nością polską w Gdańsku!

* Polonez „Nasz SztandaruFonieckie^o
odśpiewa „Lutnia“ gdańska pod batutą p. Fel. 
Muzyko na koncerc’e, który odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 8 kwietnia w Strzelnicy przy Prome­
nadzie. Polonez len wykonany będzie równ eż 
jako 'eśn konkursowa przez tenże chór na 
Z;ez Związku Kól śpiewaczych na Pomorze i 
Wolne Miasto Gdańsk, który odbędzie się podczas 
Zielonych Świąt w Toruniu. Prócz tego będzie 
jeszcze obfity program, na który składać się 
będą jeszcze pieśni, śpiewane a capela i z towa­
rzyszeniem orkiestry, dalej występ kwartetu 
smyczkowego i gościnny występ To w. śpiewaczego 
„Lutnia“ ze Skarszew na Kaszubach. Po 
koncercie wystawi Koło Miłośników Sceny obrazek 
dramatyczny „Łobzowianie“, którą to sztukę ode­
grano już z wielkiem powodzeniem w styczniu. 
Na zakończenie odbędzie się zabawa taneczna. 
Poprzednia sprzedaż biletów odbywać się będzie 
w księgarni p. R. Czarlióskiego przy Töpfergasse 
od wtorku 3 kwietnia.

* Na gimnazjum polskie w Gdańsku. Za­
miast depeszy gratulacyjnej z powodu ślubu p. 
Józefa Szwarca, dyrektora Banku Przemysłow­
ców: Władysław Zabawski 10.000 mkn.; Sta­
nisław Kuhnert — 10.000 mkn,; Czesław Kor- 
naszewski 10.000 mkn.; Jan Smotrycki — 5000 
mkn.

Nadto złożyli na gimnazjum w Gdańsku p. p. 
K. Wachtlowie 10.000 mkn. i na cegiełkę Wa­
welską 100.000 mkp.

* Ruch w Porcie Gdańskim. W ostatnim ty­
godniu marcowym ilość okrętów wpływających 
zmniejszyła się, wypływających zwiększyła. 
Wśród okrętów przybyłych pojawił się po 
dłuższej przerwie znowu raz parowiec japoński. 
Ilość okrętów wpływających wynosiła 44 (w 
poprzednim tygodniu 53), z tego 1 amery­
kański, 1 duński, 4 gdańskie, 24 niemieckie,
3 angielskie, 2 francuskie, 1 holenderski i ja­
poński, 3 norweskie, 2 polskie, 1 szwedzki, 1 z 
San-Domingo. Między wyładowanym towa­
rem przeważała saletra, materjał kolejowy ruda 
żelazna, kreda, bawełna.

Z pośród 49 okrętów, które z Gdańska wy­
ruszyły na morze było 6 okrętów duńskich,
4 gdańskie, 25 niemieckich, 2 angielskie, 2 fran­
cuskie, 1 kłajpedzki, 4 norweskie, 5 szwedzkich. 
Trzynaście wyruszających stąd okrętów było 
naładowanych drzewem, reszta przeważnie to­
warem, w tem cukrem, zbożem i okowitą. 
Ogółem przybyło okrętami do Gdańska 492 pa­
sażerów, a wyjechało 1922.

Z Pomorza.
•— Opera poznańska w Tczewie. Tczew 

rozwija się coraz więcej w znaczeniu wielko- 
miejsko-towarzyskiem. Na Dzień 6 kwietnia 
zapowieda swój zjazd do Tczewa drużyna ar­
tystyczna Opery Poznańskiej w  osobach: pp. 
Liljan Zamorskiej, znakomitej polskiej so­
pranistki, kapelmistrza p. Zygm. Wojciechow­
skiego, 1. skrzypka—p. St. Pawlaka I tenora— 
p. Wł. Malawskiego i 1 barytona — p. J. Ro- 
mejki. Niezależnie od części koncertowej, w 
której wezmą udział pp. Wojciechowski i 
Pawlak, wyżej wymienieni artyści wykonają 
wyjątki z oper: z „Traviaty“, Trubadura“ i 
„Halki“.

Niewątpliwie występ Opery Poznańskiej za­
interesuje nietylko cały Tczew, lecz i bliższe i 
dalsze okolice i Gdańsk, które pospieszą, żeby 
wziąć udział w tym wieczorze Sztuki Polskiej 
śpiewanej w Tczewie. Bilety wcześniej naby­
wać można w kantorze „Dziennika Tczew­
skiego“ w Tczewie.

Ten sam zespół występi 5 kwietnia w Sta­
rogardzie, 4 kwietnia w Chojnicach i 7 kwietnia 
w" Grudziądzu.

Towarzystwa.
Zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie 

się we wtorek, d. 3. kwietnia rb. (trzecie 
Święto) wieczorem o godz. 8 w Gminie Polskiej 
przy Petershagen. Na porządku obrad: Spra­
wozdanie delegacji ze zjazdu Polek w War­
szawie. Liczny udział konieczny. Goście mile 
widziani. Zarząd.

Następna lekcja nadzwyczajna „Lutni“ gdań­
skiej odbędzie się w środę, dłtia 4 kwietnia w 
wielkiej sali „Domu św. Józefa“ przy Topfer- 
gasse. Z powodu zbliżającegp się koncertu 
komplet konieczny. Zarząd.

Baczność Moniuszko! Lekcję śpiewu odby­
wają się regularnie w poniedziałki i czwartek 
o godz. w pól do ósmej wieczór w sali gimna­
zjum polskiego przy Petershagen. Przygoto- 

' wan:e pieśni ludowych na kwiecień 1 występ 
w Toruniu na zjeździe kół śpiewaczych, wy­
maga jawienia się wszystkich członków czyn­
nych- _ Zarząd.

Baczność członkowie „Lutni“  gdańskiej. 
Lekcje śpiewu odbywają się regularnie ponie­
działki o godz. y2 8 wieczorem w Domu św. 
Józefa przy ul.cy Tópfergasse. Z powodu tego, 
że w pierwszą niedzielę po Wielkanocy urzą­
dza „Lutnia' koncert, udział, wszystkich śpie­
waków i śpiewaczek konieczny. Zarząd.

Sidlice. Lekcje śpiewu kota śpiewaczego 
'„Harmonja" odbywają się we wtorki i czwartki 
każdego tygodnia o godz. V /i na sali p. Step- 
czlonków i lubowników pieśni do brania udzia­
łu w każdej lekcji Zarząd.

M o r y n y  o  p o r c i e  g M s k l E
Spór kom petencyjny m iędzy Radą Portu a  prezydjum policji 

gdańskiej. — O abitraż zwrócono się  do Genewy.
Gdańsk. Niedawno pisma doniosły o i rządzeń “¡nagłycli, które pozostały je- 

piadze wielorybów na jednem z wybrzeży dnak na papierze, gdyż prezydent po-
francuskich. Wieloryby pojawiły się w ta- ....................
kiej ilości, że zagroziły poważnie rybo- 
lóstwu tamtejszemu. Zdawało się, że jest 
to objaw lokalny, tymczasem jednak 
plaga ta występuje i gdzieindziej.

Onegdaj niespodziewanie zjawiła się 
gromada wielorybów (około 20 sztuk) 
w  zatoce gdańskiej, wdzierając się do 
portu. Potw ory morskie poczyniły tu 
spustoszenia, uszkodzając statki i ło­
dzie rybackie.

Natychmiast zebrała się w  komple­
cie Rada Portu na obmyślenia środków 
zaradczych, wydano cały szereg za-

na
licji gdańskiej, p. Froebes zakwestio­
nował kompetencję Rady Portu, oświa­
dczając, że sprawy wchodzące w za­
kres bezpieczeństwa portu, nie podle­
gają Radzie Portu, lecz prezydjum po­
licji gdańskiej. P o  ożywionej konfe­
rencji prezydent Rady Portu, p. R ey­
mera z prez. Sahmem postanowiono 
odnieść się w tej sprawie do Ligi Naro­
dów w Genewie.

Jak nam w  ostatniej chwili donoszą 
jednego z wielorybów wyłowiono w  
Motławie.

Oficerzy niemieccy zmienili 
kurs.

Berlin. Stosunek między władzami oku-. 
paeyjnemi a ludnością Zagłębia Ruhry po­
prawi! się obecnie o  tyle, że najwięksi do 
niedawna przeciwnicy Francuzów zgła­
szają się obecnie sami do tolerowanych 
przez władze okupacyjne orgańizaćyj sa­
moobrony obywatelskiej i wstępują w ich 
szeregi, celem dopomożenia policyjnym 
władzom przy utrzymaniu porządku i 
zwalczaniu rozruchów i zaburzeń. Do 
szeregów orgańizaćyj takich zgłaszają się 
nawet dawniejsi oficerzy zielonej policji 
i przywódcy ruchu faszystowskiego, co 
oczywiście wywołuje protesty nie tyje 
szerokich mas, ile par tyj komunistycznych, 
obawiających się, że nowotworzone or­
ganizacje zużyte zostaną przez Francu­
zów do zwalczania wszelkiego ruchu 
robotniczego. Prasa komunistyczna po­
wiada wyraźnie, że organizacje obywatel­
skiej samoobrony są podtrzymywane i 
opłacane przez Francuzów, czemu ze 
strony francuskiej zadano dziś w porożle- 
piancyh plakatach stanowcze zaprzeczenie.

Zwiedzione oczekiwiu.
Berlin. Optymistyczne oczekiwania rzą­

du niemieckiego, pokładającego wielkie 
nadzieje, że rozpisana pożyczka tak zwa­
na pożyczka dolarowa osiągnie bardzo 
łatwo, a-nawet przewyższy określoną su­
mę 2Ó0 milj. mk. w zł., zawiodło zup. Oka­
zało się obecnie, że podpisano mimo usta­
wicznych nawoływań i najróżniejszych 
obietnic zaledwie 50 miljonów marek ze 
źródła prywatnego, oraz 50 miljonów 
mk. złotych w dewizach zagranicznych. 
Prasa niemiecka, zastanawiająca się nad 
przyczynami niepowodzenia tego, stwier­
dza zupełnie niedwuznacznie, że kapitali­
stom transakcja pożyczkowa wydawała 
się od samego początku zbyt ryzykowna. 
Wielu właścicieli dewiz, wyczekujących 
na podniesienie dolara — nie chciało się 
też wyzbyć swych dewiz, zakupibnych po­
przednio, nawet po znacznie niższym 
kursie niż obecnie.

S M  jaworzyny.
Paryż, 29. 3. — Rada Ambasadorów 

otrzymała notę Rządu Polskiego w spra­
wie zarządzenia wydanego przez Rząd 
Czechosłowacji Zarządowi dóbr Jaworzy­
ny* by w przeciągu 15 dni podał całko­
wity inwentarz celem oznaczenia wyso,- 
kości nadzwyczajnej ^daniny, która ma 
być nałożona, oraz by natychmiast, zło­
żył kaucję w wysokości 25 miljonów ko­
ron czeskich, pod groźbą ogromnej 
grzywny i znacznego podwyższenia da­
niny w razie niezastosowania się do za­
rządzenia. Delegacja Polska przy Radzie 
Ambasadorów poczyniła naglące strania, 
ażeby uzyskać uchylenie tego zarządze­
nia, które jest przeciwne podstawowym 
zasadom prawa międzynarodowego, wo­
bec tego, że przynależność Jaworzyny jest 
przedmiotem sporu. Rząd Czechosło­
wacki korzysta widocznie z ostatnich 
chwil' rzeczywistego posiadania, aby 
pozbawić Jaworzynę wszelkiego majątku 
i oddać ją Polsce w stanie zupełnego 
spustoszenia.

Groźby bozło IM ieso.
Berlin. „Deutsche Allgemeine Ztg.“ po­

daje z Kowna nadzwyczaj sensacyjny wy­
wiad z litewskim wiceministrem Kloma- 
sem co do ostatniej decyzji Rady Ambasa­
dorów w sprawie granic wschodnch. Kli­
mas zaznaczył, że Litwa nie zgodzi się 
absolutnie na uznanie tej decyzji, która 
nawiasem mówiąc, dotąd jeszcze nie zo­
stała oficjalnie notyfikowana. Z punktu 
widzenia jurystycznego przyznanie Wilna 
Polsce uważać należy za zupełnie nieważ­
ne. Stanowisko takie podziela zresztą na 
równi z Litwą i rząd sowiecki. Zazna­
czywszy w końcu, że Litwa nie dopuści do 
spławu drzewa i towarów drogą wodną 
przez Niemen do Kłajpedy, dał Klimas 
korespondentowi niedwuznacznie do zro­
zumienia, iż antagonizm między Polską 
a Litwą zwiększył się do tego stopnia, 
że nawet zbrojny konflikt z  Polską stał 
się nieunikniony.

Zupełne niepowodzenie złote] 
poźpczki niemieckiej.

Berlin, 29. 3. — Wedle dotychczaso­
wych obliczeń subskrypcja na rzecz złotej 
pożyczki w Niemczech doznała zupełnego 
niepowodzenia. Z kół bankowych dono­
szą, że suma subskrybowana dosięgnie 
zaledwie 55—60 proc. rozpisanej po­
życzki. Na razie nie została jeszcze usta­
lona ostateczna cyfra subskrypcji, ale już 
teraz móźna stwierdzić, że łącznie z su­
mami zabezpieczonemi przez największe 
banki niemieckie subskrybowano 120 mi­
ljonów marek złotych, co zupełnie nie od­
powiada oczekiwaniom Rządu Niemiec­
kiego, który liczył najmniej na 200 miljo­
nów.

Kanclerz niemiecki zdrowszy.
Berlin. W  stanie zdrowia kanclerza 

Rzeszy który dziwnym zbiegiem oko­
liczności zachorował w tedy, gdy roz­
poczęła się przeciwko niemu bardzo 
gorąca walka ze strony Scheidemanna 
i Hermana Mullera z powodu ostatnio 
wygłoszonej przezeń mowy w  Mona­
chium, przyszedł, gdy wewnętrzno- 
polityczny kryzys już zuupełmie minął 
,— do zdrowia i ma objąć natychmiast 
po świętach urzędowanie.

Do

Urzędu
. Pocztowego

i i i  i i i
Moskwa. (AW.) Ogłoszono tutaj po­

stanowienie Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego (WCIK) z dnia 29 marca pod­
pisane przez Kalina treści następującej:

„Kara śmierci na arcybiskupa Cieplaka 
zmieniona zostaje na 10 lat więzienia. 
Ponieważ arcyb. Cieplak jest przedsta­
wicielem wiary, która za czasów caratu 
była prześladowana i wobec tego „zasłu­
żona kara śmierci“ mogłaby być rozu­
miana przez katolików w republice so­
wietów wobec wyzyskiwania ich zabo­
bonów religijnych przez skazanych“ — 
jako dalsze prześladowanie przez sowie­
ty —- przeto wyrok trybunału zostoje 
uchylony.

Co się tyczy ks. Butkiewicza kara śmier­
ci zostaje zatwierdzona, ponieważ dzia­
łalność religijną wiązał on z kontr-rewo­
lucyjną działalnością prowadzoną łącz­
nie z wrogiem sowietów cudzoziemskiem 
państwem burżuazyjnem“.

.

Misio SltanesB.
Berlin, 27. III. (AW.*) Mussolini ma 

spędzić święta u rodziny w -Medjolanie. 
Najprawdopodobniej nie zażyje on dłuż­
szego wywczasu, bo w tym czasie ocze­
kuje się nie tylko przyjazdu belgijskiego 
ministra spr. zagr. Jaspara, lecz i kan­
clerza austriackiego ks. Seipla, tudzież 
ministra Skrzyńskiego. Natomiast Stinnes 
— jak donosi „Vossische Zeitung“ — nie 
zatrzymał się już w Medjolanie, lecz z Rzy­
mu udał się wprost do Monachjum. Po­
twierdza się natomiast wiadomość, że 
konferował on z przedstawicielami wło­
skiego M. S. Z.

Berlin 27. 3. AW: Monarchiści rosyj­
scy mają zamiar w  najbliższych dniach’ 
rozpocząć wydawnictwo nowej wiel­
kiej gazety Rodina. Znaczną część 
środków mieli oni otrzymać od caro­
wej matki, Marji Teodorównejv prze­
bywającej w  Kopenchadze.

Frondo przeciw oddaniu Hadron]! 
pod opieko Liii narodów.

Berlin 28. 3. AW. W edług windo-, 
domości „Est Europę“ dyplomatyczny, 
współpraconik „Daily Mail“ pisze, że 
zarówno rząd jak i naród francuski nie 
zgada się na umiędzynarodowienie 
terytorjum  nadreńskiego ped protekto­
ratem Ligi Narodów. Francja zajmuje 
stanowisko, że traktat wersalski wi* 
nien być wykopany w  zupełności i że 
dlatego okupacja terytorium nadreńi 
skiego winna trw ać do roku 1925. U- 
międzynarodowienie terytorium nad­
reńskiego po tym terminie mogłoby na­
stąpić, o iłe Francja otrzym a gwa­
rancję, że Niemcy do tej pory zupełnie 
się rozbroiły.

das Postamt
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„Gaz. Warsz.“ podaje ze źródeł urzędowych 
ereg cennych, nieogloszonych dotychczas 

igdzie danych statystycznych, dających poję­
te o działalności banków w ciągu lat ostatnich, 
odajemy je poniżej:

Ilość banków akcyjnych i ich oddziałów.

z i e 1 n i c a
R o k  1921 
Banki Oddz.

R o k  1922 
Banki Oddz.

Kongresówka 45 223 51 341
¡Małopolska 19 55 20 71
¡Wielkopolska 

i Śląsk 26 95 26 96

R a z e m : 90 373 97 508
Prócz tego, w r. 1922 zatwierdzono statuty 

pięciu banków akcyjnych, przekształconych ze 
spółdzielni kredytowych, które dopiero ostatnio 
rozpoczęty swą działalność jako banki.

Ilość spółdzielni kredytowych.
Z zadowoleniem podkreślić należy znaczny 

rozwój w ciągu lat ostatnich sieci spółdzielni 
kredytowych. W roku 1914 w całym kraju było 
instytucyj finansowych tego typu 3572. W cią­
gu lat następnych kolejno powstawały:

W r. 1915—, ' 4 spółdzielnie kred.
.. 1 9 1 6 - 7

1917— 26
1918— 135
1919— 65
1920— 111
1921— 48
1922— 190

Zatem, pomimo wahań, liczba nowopowsta­
jących spółdzielni kredytowych wykazuje wy­
raźną tendencję wzrostu.

Domy bankowe i kantory wymiany.
Ciekawa jest statystyka domów bankowych i 

kantorów wymiany w ciągu trzech lat osta­
tnich.

Ilość do- Kap. zak. Ilość Kap. zak.
R ok mówban- w miljon. kant. w miljon.

kowych mrkp. wym. mrkp.
1920 28 21 004 81 17 878
1921 29 21 504 81 18 178
1922 31 23 804 85 18 726

Jak widzimy z pośród wszystkich instytucyj
finansowych liczba domów bankowych i kan­
torów wymiany wykazuje wzrost bodaj naj­
mniejszy. Przyczyna leży w przeszkodach sta­
wianych celowo tego typu instytucjom przy
legalizacji. Naogół, jak wiadomo, nie odrywa­
ją one żadnej roli produkcyjnej, powiększając 
natomiast zamęt w stosunkach walutowych. Po 
redukcji banków dewizowych niema dla 
wszystkich prawie z pośród nich możności dal­
szej egzystencji.

To też olbrzymia większość domów banko­
wych i kantorów wymiany jest skazana w 
krótkim czasie na zamknięcie.

Porównanie bilansów.
Porównanie głównych pozycyj bilansowych 

w sprawozdaniach banków za lata 1921 i 1922, 
wypada jak następuje (w miljonach marek):

wskazyw ać
g d y

bądą

lako Polak
nie zaabonujesz

„Gazety Gdańskie!“ .

Księgo Adresów 
Gospodarno Rolnych 

Pomorza.
Nakładem Pomorskiej Izby Rolniczej w To­

runiu ukazała się księga adresów gospodarstw 
rolnych Województwa Pomorskiego, liczących 
ponad 50 hektarów obszaru.

Księgę opracował referent Wydziału prawno- 
ekonomicznego Izby Toruńskiej pan Stanisław 
Manthey.

Osfatnia książka adresowa gospodarstw rol­
nych Pomorza, wydana w Lipsku i opracowana 
przez Ernsta Leyferta, po niemiecku, przesta­
rzała się już całkowicie, najprzód dla tego, że 
adresy podane są w brzmieniu niemieckiem, po 
drugie dlatego, że wobec politycznych zmian, 
dokonały się raptowne posunięcia w osobach 
właścicieli poszczególnych gospodarstw, dzier­
żawców i t. i

Aktywa:
1921 1922

Gotowizna 12 758 44 449
Papiery proc. własne 2 803 11 177
Dyskonto 11 145 79 709
R-ki otwartego kredytu 14 026 62 530
Pożyczki terminowe • 989 3 689
Korespondenci 33 922 136 850
Koszty .handlowe 4 146 23 667

Pasywa:
1921 1922

Kapitał zakładowy 4 251 13 025
Kapitały rezerwowe 1 485 5 914
Wkłady terminowe 3 956 1 2970
R-ki bieżące 25 363 89 830
Redyskonto 2 948 37 061
Korespondenci 27 375 155 706

ogromny
stosunku

W zestawieniu tern zwraca uwagę 
pozostawały zatem mniejwięcej w 
spadkiem waluty i wzrostem drożyzny. Uwy­
datnia się to zwłaszcza, jeżeli pozycję tę po­
równamy z pozycjami kapitałów własnych w 
ciągu lat obydwu. W r. 1921 — kapitały ban­
ków wynosiły 5736 milj., podczas gdy koszta 
handlowe 4146 milj. Pozycje te wobec siebie 
pozostawały zatem mniejwięcej w .stosunku 
13:10. W r. 1922 stan rzeczy uległ zasadniczej 
zmianie. Podczas, gdy kapitały własne urosły 
do 19 prawie miljardów, to koszta handlowe 
wynosiły już zgórą 23 miljardy, czyli pozosta­
wały wobec kapitałów w stosunku mniej wię­
cej 5:4, a zatem przewyższały je już o 25 proc. 
Jednocześnie, istotna wartość kapitałów znacz­
nie się zmniejszyła. W ciągu roku bieżącego 
objaw ten wystąpił jeszcze wyraźniej. Liczba 
banków i pokrewnych instytucyj wykazuje nadal 
tendencję wzrostu, podczas gdy wartość istotna 
ogólnej sumy środków obrotowych maleje.

W ciągu lat ubiegłych koszta handlowe, a 
zatem ogólna drożyna i spadek siły kupna marki . 
w r. 1922 w porównaniu z r. 1921 wyrażały się 
mniej więcej w stosunku 6:1 podczas, gdy 
wzrost kapitałów w tym czasie wyrażał się w 
stosunku 3,5:1. Zatem istotna wartość kapi­
tałów własnych banków w ciągu roku tylko 
zmniejszyła się prawie o 50 proc. (6:3.5).

Jednocześnie wiele z pośród instytucyj ban­
kowych przestało wypełniać swe właściwe za­
danie zbiorników oszczędności i kredytów, a 
chcąc osiągnąć zyski równomierne z deprecja­
cją kapitałów, rzuciło się na spekulacje walu­
towe.

•- Te zaś, które nadal dokonywały operacyj 
kredytowych miały niezwykle utrudnione zada­
nie wskutek zaniku oszczędności w społeczeń­
stwie i redukcji w związku z tern wszelkiego 
rodzaju wkładów przy uwzględnieniu ich istotnej 
wartości.

Ostatnie zarządzenia i zamierzone reformy 
skarbowe, w szczególności redukcja banków de­
wizowych i wprowadzenie miernika złotego 
miały ita celu zmianę tego stanu rzeczy, usu­
nięcie przerostu operacyj walutowych i przy­
wrócenie normalnych stosunków kredytowych. 
Czy odpowiedzą temu zadaniu, czas pokaże.

We wstępie, w który zaopatrzono księgę, 
znajdujemy dane statystyczne, opisując obraz 
gospodarstw rolnych Pomorza, stosunek ludno­
ści pod względem narodowym w poszczegól­
nych powiatach, obraz produkcji rolnej, zwie­
rzęcej, rybactwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa i 
przemysłu rolnego.

Dalej księga podaje organizację rolniczą o- 
kr§gu, w szczególności Izby Rolniczej Pomor­
skiej, Związku Pomorskich Kółek Rolniczych, 
Zjednoczenia Producentów Rolnych, Centr. 
Tow. Gospodarczego, Spółdzielni rolniczo-han­
dlowych i pożyczkowych^pis lekarzy-wetery- 
narzy i t. d.

Zasadnicznym działem księgi jest tabelarycz. 
spis gospodarstw rolnych, według nazw. mają­
tku, z podaniem poczty, stacyj kolejowych, 
ogólnej powierzchni gospodarstw, rodzaju u- 
prawy, czystego dochodu szacunkowego i t. d. 
W końcu dla łatwiejszej orjentacji i umożliwie­
nia czytelnikowi korzystania z książki Adreso­
wej jako podręcznika dla celów praktycznych 
umieszczony jest alfabetyczny spis majątków 
rolnych, alfabetyczny spis właścicieli i wykaz 
telefonicznych połączeń, podający przy każdym 
majątku oprócz strony, na której znajduje się 
tenże w tekście i nazwiska właściciela, odnośny 
urząd pocztowy wraz z numerem telefonu. 
Ksiięgę Adresową należy powitać z całem uzna­
niem. Ma ona doniosłe praktyczne znaczenie, 
a jej ukazanie się w obecnych czasach, ze wzglę 
du na zmiany, które stale powolnym trybem na 
Pomorzu zachodzą, będzie dla prac późniejszych 
wielkiem ułatwieniem.

Odbyła się w Poznaniu konferencja przy udziale 
naczelnika wydziału ministerjum spraw we­
wnętrznych p. Strzeleckiego z ramienia komi­
sarza naczelnego do zwalczania drożyzny, dy­
rektora głównego urzędu żywnościowego (od­
dział handlowy) w Poznaniu, p. Helwiga, ko­
misarza rządowego giełdy zbożowej p. Cią- 
żyńskiego, dyrektora wydziału zaopatrywania 
Warszawy Wyczółkowskiego, dyrektora Towa­
rzystwa aprowizacji miast polskich Jabłońskie­
go, dyrektora aprowizacji miast w Krakowie Si- 
likiewicza. Ustalono zapotrzebowanie od 20 
marca do 20 kwietnia r. b. dla miast: War­
szawa, Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa, Często­
chowa, Radomsk, Piotrków, Białystok, Łódź, 
Lublin, Radom, Włocławek, Lwów, Kraków, 
Oświęcim, Jaworzno, Bochnia, Tarnów, Rze­
szów, Przemyśl, Nowy Sącz, Zakopane i Nowy 
Targ.

Drobne «¡odsmsici gospodarcze.
Złote bony skarbowe. Pierwsza serja 6-mie- 

sięczn^ch złotych bonów skarbowych wypu­
szczona będzie 1. kwietnia, bony tej serji spła­
cane więc będą 1-go października. Procenty 
od bonów będą wypłacane z góry przez potrą­
cenie od sumy imiennej bonów, a więc za 10- 
złotowy bon, nabyty np. 1-go kwietnia r. b. 
nabywca płacić będzie nie 10 złotych, lecz mniej 
o tyle, ile wynosi 6 proc. w stosunku 6 miesięcy 
czyli 9 złotych 70 groszy.

Bony będzie narazie sprzedawać Polska Kra­
jowa Kasa Pożyczkowa wraz z Oddziałami oraz 
Pocztowa Kasa Oszczędności i jej Oddziały po 
kursie, ogłaszanym przez Ministra Skarbu 
Monitorze Polskim.

w

W terminie płatności bony będą spłacane w 
markach polskich podług przeciętnego kursu 
franka szwajcarskiego na giełdach krajowych 
między 12 a 27 września, przyczem przyjmuje 
się, że złoty równy jest frankowi szwajcar­
skiemu.

Przed terminem płatności złote bony 
przyjmowane przy uiszczaniu podatków.

będą

Cła wywozowe. Wobec tego, że dotychczas 
praktykowany system opłat wywozowych oka­
zał się w praktyce i niegodnym i niekorzystnym 
w Min. Przemysłu i Handlu rozważana jest spra­
wa wprowadzenia ceł wywozowych. Podobnie 
odbył się już w tej sprawie szereg konferencji 
z udziałem przedstawicieli kół przemysłowych, 
na których dla przedyskutowania nasuwających 
się kwestji wybrano podkomisje.

Istnieje projekt aby stawki celne były obli­
czane w złocie, na podstawie cen przedwojen­
nych, z zastosowaniem odpowiednich mnożni­
ków i uwzględnieniem konjunktur rynkowych. 
Stawki mają być ustalane perjodycznie.

..Przemysł włókienniczy w Łodzi. Minister 
pracy i opieki społecznej zawiadamia, że w dniu 
22 marca w łódzkim przemyśle włókienniczym 
zawarto umowę w sprawie nowych warunków 
płacy, obowiązujących od dnia 19 marca r. b. 
Robotnicy uzyskali podwyżkę płac zasadniczych 
w wysokości 15 proc. z pozostawieniem dodatku 
drożyźnianego w rozmiarach dotychczasowych. 
Umowę podpisały wszystkie robotnicze zwią­
zki zawodowe. Zawarcie umowy poprzedziły 
długotrwałe rokowania, prowadzone od dnia 
2 marca r. b. przez ministra pracy i opieki spo­
łecznej ze Związkami przemysłowemi i Związ­
kami robotników. Na 15 proc. podwyżkę płac

Związki robotników zgodziły się, będąc pod 
presją pewnego zastoju, jaki się ujawnił obec­
nie w przemyśle włókienniczym. Robotnicy w 
tym przemyśle pracują obecnie niepełną liczbę 
dni w tygodniu i skala ich życia pogorszyła się.

W yw óz S t. Zjednocz, do Polski. W
wywozie Stanów Zjednoczonych za rok 1922 
który stanowi 3,765,192,135 wobec 4,378,928,024 
w 1921, Polska figuruje tylko w dwóch wypad­
kach. Wywóz mąki pszennei do Polski i Gdań­
ska w 1921 r. stanowił 988.596 barył wartości 
6,202,178, w 1922 r. natomiast już tylko 57,162 
barył wartości 293,175. Są to resztki widocznie 
wysyłek reliefowych.

Wywóz bawełny do Polski stanowi 17,591 del, 
wartości 2.015,846, wobec 12.061 bel. wartości 
970,783 w 1921 roku.

Związek Handlowców w  Poznaniu, 
znajduje sie przy ulicy PoggenpfuM 
filja w Gdańsku, Zjednoczenie Zawodo­
w e Pracowników Handlowych Prze­
mysłowych i Biurowych. Biuro
nr. 11 i czynne jest od 7—9 wieczorem.
Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism

P o l s k i e  w y k ł a d y  
p o w s z e c h n e  w G d a ń s k u
(Wstęp na wykłady bezpłatny. — Począ­
tek o godzinie 5 po południu. — Sala

Gminy Polskiej (Petershagen.)
8 kwietnia: Inż. Adam S z a w ł o w s k i :  

„Powstanie i rozwój kolei żelaznych z  
uwzględnieniem sieci kolei polskich“.

15 kwietnia: P. Marja M a j c h r z a- 
k ó w n a, kompożyiorka: „O muzyce“.

22. kwietnia: Jan P i e t r z y c k i :  „Ju- 
Ijusz Słowacki a kobiety“.

W s z e lk ie  l i s t y  z w y c z a jn e
polecone

oraz przekazy pieniężne 
dla „Gazety Gdańskiej“ 

!1|P p ro s im y  n a d sy ła ć :  
nie do T czew a- lecz wprost do 

G d a ń sk a
pod adresem:

Zjednoczone dDydaamictaia 
Pism Polskich w Gdańsku

Sp. z o. p.

............ Polskich w Gdańsku, sp. z o. p............ ..
Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G. w Gdańsku. 
Redaktor odp. Wilhelm Grimśmann w Gdańsku. 
...R edaktor naczelny Władysław Zabaw ski...

Kwity do zapisywania „Gazety Gdańskiej“ na miesiąc kwiecień 1923

w Gdańsku i wliiemczech
leb bestelle' hiermit beim Postamt ein Exemplar 

der Zeituug

iGazeta Gdartska“

w Polsce
niniejszem zamawiam w urzędzie pocztowym

(«

t r
aus Danzig für den Könnt April 1923

und zahle an Abonament und Bestellgeld 5000 Mk.

„Gazetą Gdańską
na miesiąc kwiecień

listowego przedi proszę pobrać odemnie przez 
płatę miesięczną mp. 7850.

dnia— 4921

__„ Imię i nazwisko

Obige 5000 Mk. erhalten zu "haben bescheinigt
Dokładny adresc

den—.. — ..— ,,.—1923
Potwierdzamy odbiór kwoty 7850 mkp.

Postamt:
■*- , dnia------- -1923

Urząd pocztowy: I

i
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..Maison des Modelles“ Hothlioft Heilige Geistgasse 5 G d a ń s k  Heilige Geistgasse

Stale wybór najnowszych paryskich modeli i własnych wytworói

Podajemy niniejszem do wiadomości, że z dniem A  kwietnia br. przenosimy nasze ubikacje biurowe na

Brotbänkengasse nr.
(naprzeciw Dworu Artusa —  Artushof)

do własnego domu, który w tym celu całkowicie przebudowaliśmy, i polecamy się i nadal do wykonywania wszelkich 
transakcji w zakres bankierstwa wchodzących pod dogodnemi warunkami.

Nasze własne tresory
dają nam możność przyjmowania również i większych depozytów. * ,  479

HANSA-BANK AKTIENGESELLSCHAFT
Telefon 560, 1999. Pocztowe konto czekowe: Gdańsk nr. 1158, Szczecin nr. 12060.

Cukiernia i kawiarnia

S T U R M
H e ilig e  G e is tg ass e  23 Telefon 1526

Codziennie pierwszorz. pieczywo z własnej cukierni naj- ; 
przedniejsze piwa, wina ¡’ likiery.

Wszelkie zamówienia wykonujemy -najstaranniej.
472

S g e b s c h o r  s
IH1 Teł.

m 520 Gdańsk, Joppengasse 13 5 2 0 m

§ Nledzynarodooa spedycja i
■  P r z e ło t io a r g r w a n ie  —  ' H a g a z y n o u i n n i e  —  o c l e n i e  —  ■  

Ł o m S a r d a w a n i e  —  U b e z p i e c z e n i e  —  I n k a s o .  ™  | J

Robią, co mogą,
by w tym czasie niezmiernej drożyzny tak obniżyć ceny za garni­
tury męskie przez własne wykonanie, by każdemu było 
możliwem, ubrać się dobrze i tanio. Od Pana zależy 
wykorzystanie zaofiarowanych przezemnie udogodnień. :—: :—: 

O f e r u j ę :
Ubrania 

Raglany 
. Ulstry

Cutawaye,
Spodnie w paski

M F " w w ie lk im  w y b o r z e  p o  n is k ic h  c e n a c h

i j ^ l e s a t e ^
Rzetelna u słu ga ! — Stałe ceny!

Leo Czernmski, SchicSiaugasse 25 m*
Telefon 6324

Przyjmuje się zapłatę w  polskiej walucie.
36

_ Najpiękniejsze
== meble nic nie znaczą, jeżeli nie są doskonale wy- =  
§= konane. Nim kupi się meble, przekonać się §= 
=j należy o dobroci i cenie moich towarów. §= 
j§| Nie jest możliwem przekonać kogokolwiek o =  
M gatunku towaru jedynie przez ogłoszenia, lecz §§j 
¡¡p każdy powinnien sam przybyć obejrzyć sobie | | |

| meble 1
== 1 wydać sąd! Opłaci się to, obojętnie, czy ^  
Hj nabędzie się pojedyncze meble czy też całe g | 
sjj urządzenia, gdyż = |

!  ; ma , |
=: za to satysfakcję, że kupił dobrze i tanio. == 
s j  Moje meble i przedmioty wyściełane wykona- fH 
fgj ne są z materjału wypróbowanęgo i najlepszego. §s 
5S Proszę więc w razie potrzeby o przybycie }s 

i obejrzenie sobie wvstawy i sklepu. Ul
§f Fabryka mebli i przedmiotów wyściełanych S

" Otto Eltermann I
=  Law endelgasse 4, w pobliżu hali targowej = 

Telefon 5623
Filja: Gdańska fabryka mebli

VI, Damm 8, 453 ==

NAKŁAD i KSIĘGARNIA
„Wielk kultury“

Gdańsk, Am Jakobstor nr. 5 -6 .
Telefon 670

Składnica nakładowa i sortyment
Dzieła starożytne obrazy artystyczno, 
Wypożyczalnia książek rosyjskich, 
niemieckich, angielskich i francuskich.

Sopot, Seestrasse nr. 39
Składnica sortymentową

Wypożyczalnia książek
rosyjskich, polskich, angielskich 

' I francuskich.

Poszukujemy dzielnych

I akwizytorów
do zbierania ogłoszeń do pisma codziennego. 

Zgłoszenia przyjmuje

Adm. Gazety Gdańskiej
_  ood 381, • (381

Baczność!!
Amerykański Wynalazek.

Kto chce oszczędzać każdy grosz, czy mfody-o lub starszy-e? 
Kto chce zarobić od 3,000,000 mkp. miesięcznie I więcej ? 

Kto chce prowadzić z F-mą naszą interes ?
A WIĘC WSZYSCY jak jeden mąż SPIESZCIE SIĘ i

ZŁÓ ŻCIE OFERTĘ
a w  niej załączcie 5000 mk. poi, pod adres.:

ZIEMIA W ARSZAW SKA Poczta Pruszków 
SKRZYNKA Pocztowa Nr, 15.

W ofercie załączyć swój adres. Po otrzymaniu oferty 
z załączon. 5000 mk. poi, WYŚLEMY NATYCHMIAST 
jedną sztukę nowego wynalazku pod adres,, jaki będzie 
w ofercie, 438

K to chec pracować jako agent proszony 
jest w  ofercie zaznaczyć, PODAMY WARUNKI,
UWflnft ^ ano*vie i panie urzędnicy — buchalterzy, ucznio- 
w tiu y u iw ie  i uczennice przysyłajcie zamówienia a  każdy 
z was będzie zadowolony.

Wielki wybór rosyjskiej literatury, czasopism i nut. Przyjmowanie zleceń 
na zamówienia starożytnych i nowszych dzieł 

jako i urządzanie całych bibljotek.

Filja Rosyjsko-Bałtycbieso Lloydu
Przyjmuje się przesyłki do Rosji: paczek z 
artykułami żywnościowemi, odzieżą i książ­
kami. —  Przekazuje się pieniądze do Rosji'

we wszystkich walutach. 473

Przesyłki mogą być przez nadawcę sameoo z e s ta w io n e .
— —— —— Katalogi i prospekty na życzenie bezpialn '<*, -------—

‘ t . ? T  Mikado-Bar i Diele
Dyrekcja: E* v . S ta m a ty . Kierownictwo : H* E ich h o rn .

W NIEDZIELĘ, DNIA 1. KWIETNIA

Wielki koncert wielkanocny
Orkiestra: Eichhorn.

Z. 10.
poważnej treści. Orkiestra: Eichhorn.

K w i t ł  i  « rano.
466

SZRZEDAŻ HURTOWA —  SPRZEDAŻ DETALICZNA

fi Coty-Paris 
p Phrer-Paris 
ü No. 4711 
g Wolff & Sohn 
>1 Dr. Albersheim ]{

Wszelkie 
wytwory H

na składzie*..* f .
vi,.* !•*

Perfumeria
ś w i a t a  e l e g a n c k i e g o !

Danzfger Seifenłiaus
G. m. b. H.

Schmiedegasse 13-14
narożnik Holzroarkt

Junkergasse 10-11
w pobliżu hali targowej. 455

Otwarcie nastąpiło we wtorek, dnia 27. marca b. r.
. 11111111111111!   im,,   ¡u,mu  

Z okazji otwarcia mego interesu podaję niniejszem 471

3 atrakcje:
K apelusze m ęskie QEftfl _  Krawaty brąż- f l jCfj  _
w. w:elk wyborze, modne fas. W t l U U j  kow., nąjnow. kolory V *

M iękkie kołnierze sportow e C 0 _
pierwszorz. jakości (ryps i piquee) w wszelk. wielk. U V W$

cenach Pw whdkim° wytünt”  jedw. krawaty do wiąz., koszule wierzchnie, 
kołnierze, chustki do nosa, męskie skarpetki, czapki, szelki itp.

prze az także w walucie polskiej po kursie dziennym. Najtańsze źródło zakupu dla odsprzedaj. 
Usługa polska! Usługa polska !

Adolf Schmidmayer
N u rt.  i __ Specjalny dom towar, artykułów męskich. D a ta i l . l

Alfsfadtiseher Graben 95 (naprzeciw hali targowej).

Beczki transportowe
z kutego żelaza, nowe, zewnątrz i wewnątrz pobielane

200, 4 0 0  i 6 2 0 - l i t r o w e
d o s ta rc za  natychm iast ze składu w Gdańsku.

H. RHEINBAY
Towarzystwo Akcyjne

Gdańsk - IV Damm nr. 7
Telefdny nr. 712 i 5317 457 Adres telegr.: Rhelnunion.

m



GAZETA GtlAÑSKA T-go twlrtnía 1923 r.

eatr Miejski Gdańsk
Dyrekcja: Rudolf Schaper. 

sobotę, dnia 31 marca, o godz. 6V2 wiecz.
-ty stałe G 1, Zniżone ceny.

Wilhelm Tell
idowisko w 5 aktach (12 obrazach) Fryderyka 

v: Schillera.
W  niedzielę, dnia 1. kwietnia, 

godz. 7 wiecz. (1 św ięto W ielkanocne)
lety stałe nieważne. Geny niedz. Nowo wćwicz,

„Boccacóo“
Operetka w 3 aktach F. Zćlla i R. Genee’a 

Muzyka Fr. Suppe’a. 
poniedziałek, dnia 2 kwietnia (2-gie  
’eto wielkanocne) wiecz. o godz. 7-eJ

ilety stale nieważne. Ceny niedzielne.
Qer Sosenkaualier

medja z muzyką w 3 aktach, Hugo v. Hoffmann 
Muzyka R. Straussa.

Regularna komunikacja pośpiesznymi parostatkami pasażerskimi
G d a ń s k — L o n d ^ t s  :  L o n d y n — G d a ń s k

m,i S 5i r  p a r .  „ N o s k o m “  w * * * « .
z Gdańska-Nowego Portu we czwartek, dnia 5 kwietnia 1923,

Zgłoszenia frachtów i pasażerów przyjmuje

Etlerman & Wilson Lines Agency Coy. Ltd.
6r. Gerbergasse 11/tt.

Adres teł. „W ilsons G d a ń sk “. 480 Telefon Nr. 2849 i 6457.

C h c ę
do spółki z większym kapitałem do wyrobionego 
domu handlowego, branży kolonialnej, Import-Eks- 
port w Gdańsku, z gotow. biurem, z telefonem w 
śródmiejściu. Oferty do Biuro ogłoszeń I n S e ra t ,  
G d a ń s k ,  R r o tb a ra k e n g a s s e  14. 433

biegła w języku polskim i niemieckim, umiejąca pisać 
na maszynie do pisania oraz znająca książkowość, 
może się zaraz zgłosić. Zgłoszenia pisemne do adm. 
Gazety Gdańskiej pod nr. 337. 237

H dH H H 11 ® ® I I13 HU

elektrycznych Adolf Suchold
T elefon 6627 G d a ń s k  Brabank nr. 22

Do natychmiastowej dostawy 485

wolne od da silniki dla 
prądu stałego i zmiennego

od do ico p s .
Generatory z rozdziel, przewodu, Dynamo, 
przerabiacie (Umformer), transformatory, 
elektr. reczne maszyny do wiercenia.

Stała wystawa w W e s t  p r. G e w e r b e h a l l e ,  Schiisseldamm nr. 62.

Din ram AineryktEnlni!
Z powodu rodzinnych stosunków natychmiast do sprzedania __

Gospodarstwo przemysłowa -iorfose
oddalone ca. 10 km. od Bydgoszczy w pobliżu spławnego kanału, przy szosie, 
lasach rządowych i torze kolejowym, gdzie wkrótce będzie przystanek kolejowy.

Łąk o ca 8 metr. głębokim pokładzie torfowym pierwszej klasy, jest 40 
morgów, ogród warzywny i owocowy i pole oprócz tego dzierżawa korzystna 
roli pod zboże.

Torf czarny, ciężki, nieustępujący węglowi.
Budynki obszerne pod dachówką, dom mieszkalny wygodny o 6 ubikacjach 

pięknie położony.
Inwentarz żywy i martwy, kolejki, szyny i lorki.

Tylko poważni szybko się decydująci reflektanci zechcą się zgłosić do właściciela.
Przedsiębiorstwo odrzuca bardzo poważne z#ski, które ew. w 3 latach 

przyniosą całą cenę kupna.
Cena 32 tysięcy złotych polskich lub odpowiednia ilość dolarów 

cirka 6500. 487
Informacji udzieli „ L e s ia ", Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza 7H p„

SSL

M edycynaina D ro g e ria
O* B o ism a rd  nasi* W lasé.: Zygmunt Buliński
<3ssub. Marki 1 a G D A Ń S K  naprzeciw dworca
Periąmgrja (476) Aparaty fotograficzne
Specjalność: A r S v ^ U t y  p m o w e

Katalog KsiaźeK
wys/la na żądanie d a r m o  484

Księgarnia n. wahla w Przemyślu.
Na wysyłkę dołączyć znaczek pocztowy.

Ilililliliiiiiiiiiijillii

mieć

mm i
zostanie spełnione przez codzienne używanie 

prawdziwej

$

t
pasły do zębów

Kaliklora
Queisser & Comp., G. m. b. H.

G d a ń s k - W r z e s z c z .  440

Nasz bogato zaopatrzony skład

pierw szorzędnych m ateria łów
daje naszej Szan. Klienteli korzystną 
okazję załatwienia zakupów na zapo­
trzebowanie wiosenne. Pod względem 
cen prześcigamy wszystkie oferty, 
v  V  ponieważ sprzedajemy Y *.*

pierwszorzędne towary po tanich cenach

38

Tuchhaus Neomann &  Toczek
I. Damm 21.

Wszelkie materjały na podszewki po znanych tanich cenach.

Usługa polska. 467 Usługa polska.

fiiemiecko-Rosyiskie
Toworzystoo 
Transportowe 

1 2e$Iu$i
z, o ar. por.

(D oM -ltoistlie  
Transport- u. S ch iM s-

G. m. b, H.l

Oanzig, Ereitgasst U
Telefon 5513, 5278
Spedycja —  Clenie —  
łnkasso —  Ubezpieczę 

^  nie —  M a gazy n o w a n ie y

R n t f l ir ic j i
20 lat istniej,, perwszorzędne pod­
łożenie, 3 minuty od dworca, du­
ży lokal, 3 duże okna wystawne 
z całkowitem urządzeniem i piat 
ninero, oraz mieszkaniem bez me­
bli za 35 miłjonów, z powodu 
choroby zaraz do sprzedania. Na­
daje się także na każdy inny in­
teres hi rtowo-handlowy. 438
Bydgoszcz, Łokietka 1. L 

Poniatowski.

II

w „Gazecie Gdańskiej“  
mają powodzenie!

fi. M iro  o t , « l i i i
J u b i l e r

G d a ń s k ,  Goldschmiedegasse 5

W ielki skład zegarów  ściennych,' 
kieszonkowych i reperacje. Srebrna 
i złota biżuterja. Pierścienie wszel- 
»  kiego rodzaju. Łańcuszki etc. :t

22

Kupię w większych ilościach 482

fnąkę i artykuły kolonialnie.
^Również mogę dostarczyć loko Gdańsk

siemię lniane, wiki, groch.
o f e r t y  d o  Biura ogłoszeń „Inserat", Baańsk, Srolbankdnu 14.

s a a c a a c s n a n n a n n n n n n o a n s a a n n a a n

I b .  f r e i l i c h !
1 Spółka Handlowo-Spedycyjna z ogr. por. §
2  GDAŃSK, Langgasse 60/61 ‘
p  Telefon 5590 Adr, tek: Freisped Gdańsk, g
g  Własne damy w Warszawie, Leszno 18, S t a ,  Zbąszyn, Hieni, g  
g  Jtawa.WtasnaboranniUoiej.iwodnawiiow-PortiewOdańsku n
g  Konta bankowe: Direktion der Diskonto -Gesell- g  
O schaft, fiíja Gdańsk, Dresdner Bank, fiíja ¡g 
5 Gdańsk, Bank Handlowy, fiíja Gdańsk. SS 
jj Deutsche Bank, fiíja Gdańsk. (18 g
□aneanaaaonanann aaaaaaaa naaaao

r Rok założenia 1917 — — ’ — — Rok założenia 1917 
W s z y s c y  k tó r z y  p r a g n ą  

^  w ie d z y ,  p r e n u m e r u j ą

ilustrowany aktualny tygodnik 
poświęcony wiadomościom 

wszechstronnym
Do każdego numeru „Przeglądu Światowego* dołącza się 
bezpłatny dodatek „Ilustrowanej Encyklopedii Podręcznej** 
R e d a k c ja  i  A d m im s ir .  W a rs z a w a , S ie n n a  23 
Prenumerata w kraju (wraz z przesyłką pocztową) roczna 
30000 mk., półroczna 15000 mk*, kwartalna 75GO mk. 
Prenumerata (wraz £ przesyłką pocztową) za granicę: 
50 fr., — 1 funt szterling1, —• 4 doi., półroczna: 25 fr..

funt szteriino-, —- 2 aol.

Uczennica 161

władająca językiem polskim w słowie i msmie może 
się zaraz zgłosić

Adm inistracja Gazety Gdańskiej 
Stadtgebiet 12,

—   IIInm 11imiim M m —

Poważno cteścllpfisKo Bnw  
honllowo w Warsawłe

posiadająca obszerne biuro i skład w śródmieściu,

poszokoje solidnych 
interesów reprezentacyjnych,

ewentualnie opartych na wspólnem ryzyku. 
Może zaangażować pewien kapitał. Dotych­
czasowa (specjalność artykuły techniczne i drze­
wne. Łaskawe propozycje sub „Sprawność 
handlowa“ przyjmuje Biuro OHoszen WgO T, 
Pietraszka, Warszawa, Marszałkowska 115. 4 6 0

in jeder Menge laufend abzugeben.

Giiwerk am Miiäpeter |
T-i-r nc-j j Mo oor I®Telef. 257 und 532.

townie

Narzędzia*
maszyny

E. & R.

Leibrandt

Handel żelaza Detali,cznie

Sprzęty domowe 
i kuchenne 

Gdańsk
Hopfeng. 101-2

Tel. 5827.

Polecamy przedewszystkiem 454
towary aluminiowe i emaliowane.

M ogę u lokow ać w iększą 481

sumę pieniędzy
pod czekami i obcą walutę. Oferty do Biura ogłoszeń
„In ssrat“ , Gdańsk, Brothłm kengasse 14« j


